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Przedpłata wynosi:
W Krakowie:

m iesięcznie 1  z łr ., kw artalnie :t  zdr., 
p ó łro cz n ie  *& z ł .,  ro czn ie  f l i  z ł.

óa  o ó u o sk m ie  d o  dom u  d o licza  aie Bib cnt, 
m iesięczn ic.

Na prow incji I w całej monarchji 
A uotro-W egierskiej:

miesięcznic 4  złr. 3 3  c n t., kwartalnie 
[łr. półrocznie 8  złr., rocznie « «  złr.

Kutner pojudyiezj 6 nt>
wychodzi codzennie, a więc i w niedzielę, o godz. 3 rano.

Cena ogłoszeA:
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz lO  centów, za nastę­
pne po *» centów. — Małe ogłoszeniu 
na pierwszej stronie SO centów taksa 
i 4 centy od wyrazu; na istatniej stro­
nie flar cnt. '«• on i i  cnt. od wyrazu. 
W rubryce .Nadesłane1* 3 0  centów od 

wiersza.

Adres dla telerrramów- 
f,K U  A J  M B " — łi r  j  k O w

SęSrajifcyiT S w isksja s it  n u u i i .

R E D  A . Ł O J A .  X  A D  Z Jl BZ I S T H A O J a  :  -UL?~<pab Ł S a s e w ^ l R S *  łBSDr. "7 , X .  p n i ^ f i s r o .

00 W YD A W N IC TW A.

Upraszamy o rychłe odnowienie 
przedpłaty, która wynosi:

W miejscu:
1
3
«

złr. et.

1 5

Miesięcznie . . .
Kwartalnie . . .
Półrocznie . . .
Za odnoszenie do 
domu ndesięeznie .

>ji prowincji:
Miesięcznie . 1  złr. 3 &  et.
Kwartalnie . . .  4 „ — „
Półrocznie . . .  8  „ — „

W Niemczech:
Kwartalnie . . .  4 złr. 8 0  et.

We Francji, Anglji. Włoszech, 
Ameryce i t. <1.

Kwartalnie . 5  złr. V ©  ct

Przedpłatę wysyłać należy wproot
do Administracji Pol­
skiego w Krakowie, ul. Szew­
ska 1. 7, i. p'., gdyż w razie prze­
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

"P^T* Nowo przybywaj4cy Prenu- 
meratorowie otrzymają początek dru- 
kujłjeej się powieść „Jak w życiu 
bezpłatnie.

Uroczystość
złocenia zwłok Atlanta Mickie­
wicza w grobach królewskich 

na Wawelu.
I i.

Zanim przystąpimy do szczegółowego 
sprawozdania z obchodu jeszcze raz na­
leży rznció okieui na tło, jakie na dłu­
giej linji, po której rozwinął )ię pochód, 
pełne było poważnego charakteru i arty­
styczni. ;o wdzięku. R ęka, która stroiła 
w ten sposób gród podwawelski, dowio­
dła niezwykłej biegłości w wykonaniu 
całej dekoiacyjnej strony; sam zaś po­
mysł urządzenia policzyć można do naj> 
szczęśliwszych. Stało się to dzięki usil- 
ności i natchnieniu artystów krakowskich, 
umiejących tak doskonale zastosować ro­
boty tego rodzaju do charakteru miasta. 
Wskutek tego pochód czynił takie im­
ponujące wrażenie ud samego zaraz po­
czątku. Ulica Warszawska szeroka i peł­
na powietrza, uwieńczona zielenią, flaga- 
ur o barwach narodowych, słupami na 
których plor ły pochodnie, malowniczy 
przedstawiała widok. Większość domów 
ozdobionych dywanami nosiła cechę peł­
ną powagi. Tłumy publiczności skupionej 
oczekiwały w uroczystym nastroju pocho 
du. Wszystko to oświetlono sihie pro­
mieniami słońca, grało kolorami i zlewa­
ło się w prawdziwą harmonję bai w.

A i muzyka dodawała obchodowi ma­
jestatu. W e wszystkich produkcjach chó­
ralnych i orkiestrowych znać było sta­
ranność artystów i wyborną dyrekcję. 
Muzyka wogóle podczas uroczystości speł­
niła swoje przeznaczenie dodatnio, a wy­
konawcy wywiązał’ się z zadania świe ■ 
tnie. Największe wzruszenie wywołał 
„Marsz żałobny*1 Szopena, kiedy deputa 
cje z wieńcami ruszyły z miejsca. Chwila 
ta poprostu nie da się o p is a ć ...

I zaczął się wić ten łańcuch długi de- 
putacyj, który miał na czele włościan z 
cudownemi wieńcami. Do najładniejszych 
wieńców (razem było ich około 1000) 
należą: wieniec z kłosów wszystkich
Ziem polskich, ułożony jak wiadomo w 
w Wadowicach, dalej zloty od Towarzy­
stwa historyczno-literackiego w Paryżu, 
srebrny od jednej z warszawskich redak 
cyj, znany już czytelnikom K u r je r a  z 
poprzedniego opisu, w lenieć nowogródzki 
oraz od „Filaretów** gnieźnieńskich, „Po­
laków w Bośnji", od „Matek Polek z 
W arszawy swemu przewodnikowi1*, „Dzie- 
wic i nauczycielek warszawskich**, „Mło 
dzieży dorpackiej**, „Akademików cze- 
skieh“ (złożny z 230 biletów wizyto­
wych).

Nadto zdołaliśmy wynotować następu­
jące wieńce, niesione przez poszczególne 
deputacje :

Od Straży ochotniczej w Bochni, Szkół i

średnich krakowskich, cieszyńskich, brze- 
żańskich, rzeszowskich i lwowskich, —  
Kongregacji kupieckiej w Krakowie, 
Młodzieży handlowej w Krakowie, Tow. 
bratniej pomocy kelnerów, Rzem ^sini­
ków warszawskich, Tow. lwowskiego 
„Rodzina*1, Tow. polskiego w Bukare­
szcie, Zakładu rzeźby kościelnej Ono- 
dzińskiego, Uczestników powstania 1863 
roku, Tow wzajemnej pomocy oficjali­
stów prywatnych, Lwowskich rygorozan- 
vow, W i iscian z Trzebini, Zie-iian M»- 
zowieckiek, Tow. ludowego w Wadowi­
cach, Tow. „Równość* we Lwowie, W yż­
szej szkoły dla kobiet (niesiony przez 
uczennice), Akademików: krakowskich, 
lwowskich i dublańskich, O i  szkoły la- 
sowej, Młodzieży warszawskie (sreDrny), 
Młodzieży z Halli, Województwa L u ­
belskiego i Ziemi Chełmskiej Studen­
tów z Rygi, AkadomiczLoj Hromady w 
Krakowie, Studentów Be na. Gimna­
zjów warszawskich, ' kraińców, Tow. 
„Ogniska** (drukarzy) w Krakowie, Ma­
cierzy Polskiej, „Zgody" krakowskiej, 
Młodzieży rękodzielniczej krakowskiej, 
Młodzieży polskiej z Poznania, Młodzie­
ży polskiej z Gmezna, Wielkopolski i Prus 
Zachodnich, W arm ji i Ślązku, Ludu gór- 
noślązkiego, Tow. Przyjaciół Nauk w 
poznaniu, Rodziny Tomasza Zana, Szla- 
enty powiatu orszańskiego na Litwie, 
Nowogrc Izian, Mieszkańców grodu Ge 
dyminu, Mieszkańców okolic Switezi, 
Dzieci litewskich. Wieniec z Kwiatów i 
kłosów z Zaosia i Nowogródka, ziemia 
z Zausia, miejsca rodzinnego W ieszcza. 
Gd Puszcz litewsk.oŁ dla ich piewcy, 
Towarzystw Onw.aty ludowej w Kraso- 
wie i Lwowie, Tow. „Zgody** vr Wiedniu 
i Polaków na Wscnodzie i bardzo wiele 
innych.

O godzinie 9 U4 ruszył pochód. Straż 
obywatelska utrzymywała porządek wzo­
rowo, tak , że interwencja władz była 
zupełnie zbyteczną. Domy i place, kędy 
kondukt szedł, były odświętnie przybra­
ne a gazem oświetlone latarnie i szero­
ką strugą światła płonące pylony rzu­
cały piękny isiłeks na tłumy postępują­
cych za zwłokami W ieszcza. Kondut t 
zwolna postępował, gdyż konie zaprzę­
żone do sześoiokonnego rydwanu płoszy­
ły się na ^źwi°k muzyki i śpiewów chó­
ralnych. Po drodze tysiące ludzi przy- 
uatrywało się z okien i balkonów a pa­
nie i dzieci rzucały garście kwiatów na 
trumnę Adama, z ozego utworzył się wo­
kół niej rodzaj wieńca,

Do Grand- hotelu (przez ulice: Warszaw- 
ską, plac Matejki, Basztową) całuny zwie­
szające się od trumny nieśli: Marszałek, 
Sienkiewicz, Kossak, Chmielowski Za- 
cbarjasiewicz, Tretiak, Matejko, dr. Dem­
biński, ks. Jerzy  Czartoryski, książę Sa­
pieha, Cegielski, J E . Popiel i prezes 'ro 
ła JaworsL Dalej zaś sznury kolejno 
trzymali : Rektor K orczyński, prezes
Majer, rektor Freund, dr. Szlachtowski, 
ks. Sarnioki, K laczko, prezydent Mo­
chnacki, dr. Piłat, ks Lubomirski, oraz 
dziekani obu krajowych uniwersytetów. 
Najmajestatjczniej przedstawiał się pochód 
na Rynku głównym, głównie po półno­
cnej s wschodniej jego stronie, gdzie 
czarne masy osób zbitych na trybunach, 
śpiewy i muzyka, wreszcie strugi bucha­
jącego światła składały się na oudowną 
całość. Przed kościołem N. P . Marji prowa­
dzący dotąd kondukt J E . ks. Arcyb. Issa- 
kowicz ustąpił miejsca J E . Arcybisku­
powi Morawskiemu, któremu asystował 
obok licznego duchowieństwa infułat Za 
błocki. O godz. 11  kondukt zbliżał się 
ku kościołowi św. Piotra i Paw ła, a o 
godz. 1 1  m. 2fi stanął u stóp Wawelu. 
Wzruszającą była chwila, kiedy dwudzie­
stka młocL.eży wyszła napzeeiw zwło­
kom z noszami k'rem pokrytemi, aby 
ponieść drogie szczątki Adama do gro- 
oów królewsKich, do Panteonu, narodo­
wych pamiątek, gdzie od wczoraj spo­
czywa, obok królów i wodzów —  król- 
duoh. Przy pierwszym pagórka (obok dru­
karni Fischera) ustawioną została trybu­
na, kwiatami usłana, z której przemówił 
imieniem młodzieży polskiej ak. Lewicki, 
nawiązując swą mowę do słów W ieszcza:

J a  kocha i  cały naród I . . .
Chcę go dźwignąć, uszczęśliwić,
Ohoę nim oały świat zadziwić! .  .

I dźwignąłeś ten naród miłością swo­
ją  ! Jak  szeroka Ziemia polska, z K a ż d e ­
go zakątka, gdzie tylko bije szczere pol­
skie serce, wyrywa się w tej chwili ku 
niebu hymn nadziei i trjum fu!

Duch Twój, o wielki wieszczu nasz, z 
zaświatowej krainy przyszedł razem z 
prochami Twemi, raz jeszcze „podźwignąć 
Twój naród miłością i uszczęśliwię**.

A jeżeli naród polski z ubóstwieniem

i g(uchem milczeniem świętej czci wita 
w tej chwili prochy Twoje —  tern wię­
cej rozrze wniona czcią i miłością garnie 
się do Twej trumny młodzież polska.

■i, bo Ty byłeś, jesteś i będziesz na 
szym ojcem, bratem, przyjacielem. W  
kiżiijj sz._ichjtnej myśli polskiej mło­
dzieży ziarno Twoje, posiew Twój. W mło­
dych sercach szukałeś i szuKać kazałeś 
owych g-omów i potęgą co m ają ruszyć 
„z posad bryłę świata, nowemi ją  po- 
pernąć tory* — młodości kazałeś wyła 
tac nad pcziomy i vr jedno ognisko du­
chy zestrzelać, kazałeś jej na orlich skrzy­
dłach wzbijać się aż ku słońcu, uderzać 
o niebo, a na zicm: żyć w braterstwie 
życiem miłości, wiary i czynu!

Młodzież całej Polskiej Ziemi łączy w 
tej chwili serca i myśli u trumny Two­
jej, łąozy dc "godnej, wspólnej pracy, 
pomnąc na wielkie habła, za któremi jej 
iść kazałeś, odczuwając tam silniej obo­
wiązki, jakie na nią wkłada ta wielka i 
święta chwila zjednoczenia u Twych 
zwłok. Ty nam bądź świadkiem, o wiel­
ki duchu, że kłamią Ci, co głoszą przed 
światem, iż z piersi polskiej młodzieży 
uleciał już duch i poczucie narodowe.

Nie, i stokroć nie! Gdyby usta Twe 
martwe w tej chwili przemówić mogły, 
Ty niezawodnie stanąłbyś przy nas i po­
parł głosem swoim nas, którzy zawsze 
wiernie staliśmy i s ta ć  będziemy pod wy­
wieszonym przez Ciebie sztandarem, kro­
cząc drogą, którą Ty nam wytknąłeś, o 
wieszczu n asz !

Miłość Ojczyzny, miłość ludu naszego, 
jest i będzie zawrze gwiazdą przewodnią 
w działaniach naszych. My chcemy ko­
chać, jak Ty kochałeś naród oały, my, 
wierni duchowi nieśmiertelnego wieszoza, 
szanując tę przeszłość, cnoty jej naśla­
dując, a unikając błędów, pragniemy zbu­
dować gmach narodowej chwały.

Pójdziemy d alej, w imię haseł Two 
ich, piewco nasz wielki, wysoko niosąc 
sztandar postępu i zbratania, pójdziemy 
z sercem gorącem, z zapal sm w duszy, 
nie z zimną rachubą V  głowie, rfie pa­
trząc na tych, których „wiek zamroczył**. 
Pójdziemy odważni 3, bo i „ten szczęśli­
wy, co padł wśród zawodu".

Na ramionach naszych niesiony w ci­
chy mrok ojczystej mogiły, sam w tej 
chwili ducha naszego podnosisz, napa­
wasz odwagą i wiarą w przyszłość.

Spij spokojnie tułacza, piewco nasz 
rogi. Pale  naszej W isły szumiące niech 

Ci rzyj ąninają ukochaną niegdyś W aję  
niebieskolicą; niech szmery drzew ojczy­
stych nad mogiłą Twoją przemawiają do 
Twego ducha lasów litewskich gwarem, 
nucąc Ci słodką pieśń na sen nieprze­
spany.

A gdy orle loty ku niebu się wzniosą 
Ty poKrzepisz n as! A my za Twoim du­
chem w imię miłości narodu pójdziemy 
naprzód ! . .

W szak powiedziałeś :

Łam, czego rozum nie złamie,
Tam sięgaj, gdzie wzrok me sięga.

Po przemowie akademickiej poniosła 
młodzież prochy wieszcza dalej, na górę 
Zamkową.

Z uderzeniem dwunastej brama Pod­
wawelska zamknęła się za konduktem. 
Tutaj pc ustawieniu zwłok na marach 
zabrali gros ze stopni kościoła najprzód 
poseł dr. Asnyk, następnie zaś prof dr 
St. kr. Tarnowski.

U  wejścia do katedry przemówił dr. 
Adam Asnyk.

„Źródłem natchnienia Adama była owa 
najczystsza, najgłębsza miłość, wielka, 
serdeczna i promieniejąca na świat cały  
miłością jaką ukochał swój nieszczęśliwy 
naród, ogarniająca wszystkie wieki i po­
kolenia umarłych, żywych i żyć dopiero 
m ających; miłość zstępująca do kurha­
nów i pamiątek przeszłość, po namaszcze­
nie wiary, a do chat wieśniaczych po 
nadzioię przyszłości. W  bogatej harmo- 
nji przodujących piewców ludzkości sta­
nowi Mickiewicz n“wy potężny akor, 
który nigdy przedtem nie dźwięczał w 
takiej pełni i sile. Do Panteonu ogólno­
ludzkiej poezji wtargnął wieszcz nawskróś 
naiodowy i wniósł do m tgo przemienio­
ne na bilanty pieśni, łzy swoich współ­
braci . . .

Jeżeli żywem światłem pierwszorzędnej 
gwiazdy zabłysnął na wysokościach wszech 
światowej poezji, dla nas byt on słoń­
cem, którego ożywcze promienie przeni­
knęły nawskróś pogrążoną we śnie gro­
bowym ziemsaiem. Pojawienie się jego 
było punktem zwrotnym metylko w n l-  
szej literaturze, ale zarazem w całem  
duchowem kształtowania się społeczeń­
s t w a . . ,  Gała Polska uozuła się silną,

podwoić inną, ta k ą , której zawiść nie 
mogtaby zaprzeszyć, ni zaćmić, taką, 
żeby sa m czas przeciw niej byt bezsil­
nym. Dla nas szczęściem było wielkiem, 
bo zaświadczeniem naszej żywotności i 
wartości, że w tej chwili, kiedy nas na 
karcie Europy me było, na skali wiel- 
Kich duchów i wielkich cywilizacyj sta­
nęliśmy rak wysoko, jak nigdy ; a tego 
miejsca nikt nam zaprzeczyć, ani odebrać 
nie może. Mieliśmy przedtem ośv iatę 
rzetelną i wysoką, mieiismy słowo rozu­
mne, a czasem natchnione ; ale genjusza 
między mistrzami naszego słowa me by- 
to. A  dziś, kto na świecie nie wie, że 
na tych szczytach, gdz.e królują duchy 
największe, ma swoje miejsce Polak i 
dla swego narodu prawo obywatelstwa 
tam zdobył na zawsze? Sam ten obrzęd 
dzisiejszy, choć jego rozmiary do nas sa­
mych są ograniczone, dowodzi, ozem on 
był i jak go świat zna i pamięta. W zru­
szył się on, gdy tę trumnę dobywano z 
tymczasowego grobowca i patrzał na nią 
z uszanowan.em, a z rozrzewnieniem 
zwracały ku mej oczy ludy słowiańskie, 
za które, i o których, nikt dotąd w świę­
cie lepiej, nikt szlachetniej od niego nie 
m ów ił; dla których pragnął, jak  nikt, 
wielkości prawdziwej, poczucia się i dzia­
łania w chrześcijańskiem, w prawem, 
we wzniosłem braterstwie i życiu.

Była znać w duchu tego człowieka, w 
duchu tego narodu, którego on był na­
tchnionym najwyższym wyrazem, taka 
moc, która nie przechodzi i zapomnieć 
się nie daje — nad nim jakaś opatrzna 
wola i łaska, kiedy .zdobywa czego nie 
miał, wznosi się wyżej niż stał w cnwili, 
gdy raczej tracićby tylko i podupadać 
powinien. Piękność, poezję, sferę uczucia 
i ideału, do jakiej przedtem nie byliby­
śmy się wznieśli, zatem wyższe miojsce 
w powszechnej oświaoie, wyższy stopień 
godności zdobył nam Mickiewicz Sam 
przez się i przez to, co sprawił w in­
nych. Bo gdy to słowo zajaśniało, zaję­
ły się od jego promieni światła inne, ró- 
żrej zapewne wielkości i mocy, ale tak 
liczne, takie św iecące, a niektóre takie 
potężne i gorejące, że ich blasKu mc nie 
zgasi, nic nie sprawi iżby mogły nie być. 
Stoją na naszem niebie i świecą.

Płomień rozgryzie malowane dzieje—
Skarby mieczowi rozkradna zło a. eje
Pieśń ujdzie cało. . .

L szła , i dźwigła, i podmosia, i życie 
krzepiła i krzepiła.

Przecioz samą piękność, samo natchnie­
nie, to wiele bardzo —  am to n d o ­
syć. Przed poezją polską byio nne je ­
szcze i większe zadanie.

W  tym chaosie naszego wieku, w k tó ­
rym wszystko co było kiedyś |UŻ znikło, 
a to co być ma jeszcze się nie złoż/ło . 
w tern udręczeniu ludzkiego ducha, któ­
ry sam siebie już czasem znać p-zestaje 
i traci samą złego i dobrego świadomo­
ść, ona miała siać po dobrej stro n ie : 
między złem a dobrem wskazywa, złe 
arzed Bogiem i ludźmi osk arżać; do- 
aremu w każdej jego potrzepie i niedoli 
służyć i dać wyi az : „na światach giną­
cych, na światacn rodzących się", wsaa 
zywać jednego trjumfatora przyszłości —  
Boga i jedyny znak zwycięztwa —  Krzyż. 
Źle, ki. dy w oigamźmie jedna część ży­
je  pełniejszem życiem niż in n e ; praw­
dziwym zdrowiem to nie jest. Nie dziw 
też, że nasza poezja, któ^a tyle innych 
kierunków ży<da zastąpić miała, a za­
stąpić uie mogła, wyooraźnię i uozucie 
rozwinęła w nac bnjniej niż statek i wo 
lę. Inaczej być nie mogło. Nasza teraz 
rzecz i powinność, z pokolenia młodzień­
ców podnieść się i dojrzeć na społeczeń­
stwo mężów. Ale tej poezji to chwała 
i zasługa, że na wszystkie staną nasze­
go uciski znalazła wyraz. Żaden naród 
nie był nigdy w rakiem, jak nasz, poło­
żeniu ; takich uczuć oddać nie liniała 
żadLa poezja od początku świata. Ta zna­
lazła słowo na wszystkie.

I znowu przez niego, przez Mickiewi­
cza. Zaczął on od tego co wszystkim lu­
dom i Krajom wspólne, bo wszystkim lu 
dziom wrodz me : od m iłosoi; a i ta przed 
nim nie miała u nas godnego sobie wy­
razu. Ale niebawem uderzył w ton inny, 
d i wtóru itanęli mu drudzy: i rozległa

miodą i odrodzoną i w ślad za wieszczem 
zaczęła wierzyć, kochać i z pieśnią jak  
skowronek wzlatywać w błękity ku uka­
zującej się nowej jutrzni na n io b ie ...

Mowę swoją zakończył dr. Asnyk nastę­
puj ącemi słowy:

Powróciłj te popioły po wielu latach z 
obcej ziemi, by raz jeszcze z wnętrza 
grobu przemówić do całego ludu i zakląć 
go, ażeby niedostępny wszelkim D o k u -  
soin lub zwątpieniom, nie zbaczał z twar­
dej dróg11 obowiązku.

T a trumna, te popioły mają wymowę 
na jaką nie stać dziś żadnego z żywych.
Ni .eh więc mówią o niezłomnej wierze 
w sprawiedliwość Bożą, o nieśmiertelnej 
nadziei, której się nam wyrzec nie wol­
no i w miłośoi, jaka serca nasze rozpa­
lać powinna. Niech uzbroją w męztwo 
upadających pod brzemieniem nieszczęść 
i niech odsłonią tajemnicę życia, śmierci 
i zmartwychpo .vstania.

Niech głos ich głosem proroczym roz­
biegnie się po całej ziem: od pałaców do 
chat wieśniaczych, zwiastować lepszą 
dolę i możność odkupienia win przeszło­
ści przez cnotę i pracę.

N ech ten duch światła i miłości, któ 
ry ożywiał niegdyś te popioły, poprowa­
dzi nas dalej w przyszłości, jak ów słup 
promienisty, prowadzący niegdyś w cie­
mnościach lud Izraela, abyśmy następcom 
naszym przekazać mogli przynajmniej ci­
che zasrugi, wytrwałość w przeciwno­
ściach i ostatni skarb n isł : nieskalaną
godność narodową.

Tern najlepiej uczcimy wielkiego męża, 
którego imię i ohwała rozbrzmiewać się 
będzie w Polsce po wszystkie wieki**.

Z kolei zabrał głos prof. Tarnow ski:
„W iek X Y I  na swoim schyłku składał 

tu zwłoki króla Stefana, w. X Y i i  króla 
Jana. Schyłek wieku X Y I I I  me złożył 
nikogo. Dziewiętnasty, kiedy i jemu z 
kolei do Końca |uż blizko, ma tę chlubę, 
że przynosi tu on także zwłoki, godne 
spocząć w sklepach „narodowego pamią­
tek kościoła".

1 W  początkach swoich dwa razy odwa­
lał on w:eka tych grobów: dla ks. J ó ­
zefa i dla Kościuszki. Dziś podnosi je  
dla Mickiewicza. Czyliż pióro równe jest 
berłu albo orężow1, a natchnienie czy­
nom? Zaiste nie. Ale jak losy królestw 
zmienne, tak są różne rodzaje królowa­
n ia : a ten, którego pod te sklepijnia 
wnosimy, ma prawo do miejsca tego, bo 
i król był nad państwem ogromnem i 
bohater wielki, a tych wszystkich, co 
przed nim tu spoczęli, był z ducha sy­
nem i spadkobiercą, ich chorągwi wier­
nym, choć w czasu przedziałach towa­
rzyszem, uczestnikiem i pumocnikiem w 
dziele tom samom zawsze, którem je s t :  
w zieinsidch dziejach narodu myśl Bożą,
B o ż : nrawo wyobrażać i pełnić.

U takim celu zapomniał świat i z tej 
drogi zboczył daleko. W  rozterce wiel­
kiej począł się nasz w ek, rozterce su­
mień, umysłów, stosunków; i w takiej 
samej się kończy. Żyć w nie, musiał i 
nasz naród pospołu z innemi. Tylko je ­
mu trudniej było niż innym. Jem u każ­
da praca cięższa, każda pokusa groźniej­
sza, każda klęska zgubmejsza; zkąd wię­
ksza dla niego, niż dla innych potrzeba 
i obowiązek —  woli, hartu, mocy nad 
sobą, roztropności —  i tej miłości Oj­
czyzny, której nie dosyć być mocniejszą 
nad śmierć, która, jeżeli ma być skute^ 
czną, musi być mądrą, bo inaczej życio­
dajną nie będzie.

W  tym odmęcie pojęć, dążeń, namięt 
ności, cierpień, zdarzeń, w którym roz­
bić się, a co gorzej, rozłożyć było ła ­
two, przeżyliśmy bhzko wiek cały, i aż 
do dziś dnia wynieśliśmy z niogo przy­
najmniej duszę całą i nietkniętą. Tizy- 
mała ją  wola i łaska B oża, trzymała i 
nasza własna wola i zasługa; ale pomoc 
i podporę mieliśmy w wielkich poś.ód 
siebie ludziach, którzy tej jedności i ist- 
ności duszy, tej świadomości siebie i o- 
bowiązku swego strzegli, żeby nie zaga­
sła, dodawali jej siły, żeby się wzma­
gała.

Takim był Mickiewicz. To jego królo-
wauia rodzaj, i tytuł do spoczynnu w tych
królewukich grobach.

Okryć chwałą naród, który nie działa, 
podnieść go w godności, kiedy go los _
spycha właśnie w otchłań poniżenia — j się ta wielka Pieśń, w której, jak  w o- 
jak tego dokazać? A to dokazanem byćjw ej natchnionej Muzyce brzmi wszystko 

bo bez chwały nie może być na- so było od stu lat w naszych dziejach —
elkość m.ał, i prawa do i sercach. Jest w niej śa.łaU  ton T rze-

musi
ród, który wielkość 
niej stracić nie ch ce ; bo Kto nie ma w 
poniżeniu zostać, ten musi stanąć tak  
wysoko, iżby mu stornia jogo nikt nie 
śmiał z a p r z e c z y ć . V ijenną chwałę i 
cześć w sp a r ł, pokrzepił, utrwalił Kościu­
szko, ksi j,żę Józe Dąbrowski. Ale z od­
głosem bojów ta przebrzmieć może i 
pójść w zapomnienie u ludzi. Trzeba ją

niej śmiały 
ciego maja, i są rozdzierające jak Rzeź 
Pragi, i tęskne jak śpiewKa o Żołnierzu 
T u ła cz u ; są poautne a błagalne tony 
Psalm ów ; jbst ton rycei skłuł trąby, i ton 
proroczej arfy, i ton kośc.elnego organa, 
a nad wszystkiemi unos; się i panuje 
prosty śpiew Logionów. Niewidzialna, roz­
prószona jak światło słoneczne. Pieśń ta
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jak  ono wszystko przenika, wszystko 
oświeca, i wszystko ożywia. Nie ma po­
ety tak małego, któryby choć raz nie 
dobył choć jednego, choć słabego jej 
dźwięku. Ale prym w tej Pieśni trzyma 
zawsze on. D ziady I W  nich są z Dod 
prasy naszych boleści wyciśnięte wszy­
stkie łzy naszego serca. W allenrod, w 
nim jest cała moc naszej miłośoi — i 
nienawiści. T adeusz ! w mm jest nasze 
życie, nasz obyczaj, nasza ziemia i cała 
nasza dusza! Mickiewicz jest szczyt, on 
zenit, w nim i przez niego słońce to sta­
nęło o samem południu, a to południe 
schyłku i zachodu me ma. Na tej wyso- 
sokości, na której raz naszą poezję po­
stawił, już ona musi stać nazawsze, i nic 
jej ztamtąz nie ruszy.

Król —  bo jeden z wielkich na świę­
cie duchów. Bohater, bo siebie i nas o 
kiył chwała. Zdobywca, bo podbił nowe 
państwa myśli i natchnienia. Odnowiciel, 
bo nam siły ż y r a  odnowił i pokrzepił, 
i słowo do nowej mocy obudził. Męczen­
nik w reszcie, bo „miłość swoją widział 
przebitą, konającą, i męki tysiąców wcie­
liły się w jedno serce jeg o “.

Rozmyśla i dręczy się ludzkość w po­
cie czoła i w serca ucisku odkąd jest, 
nad pytaniem: „co myśli i robi Bóg i
Jego Sprawiedliwość, że złe znosi i na 
nie pozwala P“ Bóg objawił fen powód 
dawno, ale człowiekowi zrozumieć go 
tak trudno! Job zaczął, i żałośniej niż 
ktokolwiek po nim —  a po nim bez 
przerwy powtarzają pytania i skargę 
ludzie —  i narody. Między tymi był je­
den, który do skaigi prawa miał więcej 
niż każdy, a w tym narodzie był czło­
wiek prawem do skarg tak przejęty i 
rozpłomieniony, że aż Bogu samemu 
rzucił wyzwanie. A wtody —  i w tem 
najszczytniejszy może —  sam siebie o- 

sądził i upokorzył, a nam największą dał 
naukę: że na, wszystkie naszych rozpa­
czy wściekłości, na wszystkie naszych 
żądz pokusy, na wszystkie naszych pych 
opętania, jeden jest exorcyzm, jeden śro­
dek zbawczy — Chleb i Wino. Mylił 
się i on nieraz, bo jako człowiek, my­
lić się musiał. Ale nawet w tych chwi­
lach ozy la tach , nie pomyli: się, kiedy 
nam mówił, że „Jedna je«t droga i pra­
wda i żywot" —  C hrystus; jedna przy­
szłość —  Jego na ziemi królestw o; je­
dna dla narodu służba, misja i nadzie­
ja  —  na to królestwo pracować i zasłu­
żyć ; i jeden dla ludzkości postęp — J e ­
go prawo w prawa ludzkie wcielać i je  
pełnić. Jeżeli rzetelną prawdą i męską 
wolą, a nie przelotnem wzruszeniem, jest 
ta cześć, którą mu oddajemy; jeżeli 
prawda, że duchowi Jego chcemy być 
w ierni, to pamiętajmy, że nie ma pół- 
przy ńęg, ani pół-przykazań, ani pół­
prawd —  i że kto tej miłości ojczyzny, 
jak on ją  pojmował, wiernym być ślu 
bnje, ten się wpisał w poczet Zastępu,
co ma ________ _

„słynąć
Świętym znakiem Twojej męki
i przed oczyma pnganstwa rozwinąć
Królestwa Twego sztandary“.

Na ten sztandar nam przysięgać, pod 
ł iii służyć, tego bronić, tego nie pu-

-ć —  to obowiązek, to bonor, to przy-
łaść, to zbawienie, bo in hoc signo 

■>mces.
^ b ęc po latach siedmdziesiąt i dwóch, 

pierwszy raz od Kościuszki pogrzebu, 
mają drzwi tej świątyni otworzyć się 
przed trum ną, a groby jej przyjąć je ­
dnego więcej na wieczny spoczynek. 
T e n , który za życia nie był nigdy w 
tem mieście dziejów i pamiątek, ten ma 
nad W isłą pod strażą trzech mogił 
spooząc, a na ostatnią drogę dzwon' 
mu swoim jedynym głosem królewski 
Zygm unt, „co już wieków przedzwonił 
tyle“ . Niech wchodzi, znajdzie tam swo­
ich i między swoimi spocznie. A jak w 
poety widzeniu, gdy tu Kościuszkę *ło- 
żono, na jego przyjęcie

„Szły parami duchy króló’T w bieli
Z krolowemi
A. ta niemi biskupi w ornatach
I netmani w swych wojennych siatanh* *);

tak teraz przed oczyma duszy stają i 
przesuwają się oni wszyscy. Jak  zaś w 
modHtwie przy konających Kościół wzy 
wa Świętych różnych, żeby duszę chrze­
ścijańską u} wrót Raju powitali, tak nam 
godzi się powiedzieć: „Niech Cię tu
przyjmie i powita duch Łokietka, jedno­
ści Państwa odnowiciela, Ciebie, coś je ­
dność ducha utw ierdził; —  duch Kazi­
m ierza, co urządzał i ośw iecał, Ciebie, 
coś jaśniał niewidzianą przedtem u nas 
światłością, i smugę jej po sobie zosta 
wił. Niech Cię — Litwina —  przyjmie 
pierwszy nasz Litwm Jagiełło i jego 
Jadw iga: Ciebie, coś jest znakiem, do 
wodem, stwierdzeniem i utwierdzeniem 
świętego Litwy z Koromą małżeństwa. 
Pięć wiekówr je st, jak tu , na tem sa 
mem miejscu polała się woda chrztu na 
czoło Litw ina, a na ręku jego zabłysła 
ślubna złota obrączka. Po tych wiekach 
z tej ochrzczonej i poślubionej ziemi 
przychodzi na to miejsce i przy grobie 
tamtych się składa jed en , co był świa 
dectwem i dowodem, że obie te pizy 
sięgi, chrzestna i ślubna, dotrzymały się 
wiernie i trwają w swojej mocy. Tych  
znamion sakramentalnych uie zmazać, 
tej wody chrztu nie zetrzeć, tej obrą­
czki nie zd jąć; tak najgodniej, najwier 
niej, najlepiej oddamy hołd Temu, który 
teraz idzie spocząć pośród naszych, naj­
większych, najlepszych, najdroższych.

Majestat chwili podczas mów dra A 
snyka i hr. Tarnowskiego podniosły silne 
grzmoty, które w pewnych ustępach a- 
kompanjowały mówcom. Deszczu nie spa­
dło jednak ani kropelki, wkrótce chmury 
przeszły i słońc dalej rzucało swe bla­
ski.

Po przemówieniach zwłoki zostały u- 
mieszozone na k itafalku w głównej na­
wie kościoła przed kaplicą św. Stanisła­
wa. Katafalk, ginący w stosach zieleni, 
przedstawiał się majestatycznie. Na pod­
stawił prostokątnej, zajmującej prawie 
oałą szerokość nawy głównej, na wybo- 
kości trzymetrowej, na którą prowadził 
20 stopni, pokrytych czerwonym pluszem, 
założony był szeroki podest, na dwóch 
stopniacg wznosił się dwumetrowy po 
stument, na którym złożono trumnę. Na 
dolnuj części katafalku udrapowana czer­
wonym aksam.tem widniała bronzowa li­
ra, spowita w laury i liście palmowe.

Pozpoczęło się nabożeństwo żałobne, 
celebrowane przez księdza kardynała. 
Chórj śpiewały bardzo pięknie. N astę­
pnie mowę pogrzebowa wygłosił ks. pra­
łat Władysław Ohotkowski Podajemy ją  
w streszczeniu:

Mówca zaczyna od retorycznego pyta­
nia, komu naród tak wspaniały wyprą 
wia pogrzeb —  i porównuje go z pogrze-

Ibew kości Józefa, które Izraelici zabrali 
z Eęriotu, aby je pochować w Sichem. 
Tutaj inaczej się stało i w odmiennych 
warunkach. Chowa naród wieszcza swego 
w Sichem polskiem. Nie ma to być czczy 
obrzęd narodowy, lecz pogrzeb katolicki, 
któremu świetności dodaje to, ie  kardy­
nał i książęta Kościoła udział w nim 
biorą.

Kiedy wojsko asyryjskie ciągnęło prze­
ciwko araelitom, wtedy radził jeden z 
wodzów, aby się wpierw wywiedzieć, 
czy Izraelici są z Bogiem w niezgodzie, 
bo inaczej Bćg ich będzie bronił. R oz­
biory przypadły na czas, kiedyśmy z B o ­
giem nie byli w zgodzie, a gdy z upad­
ku dźwigać się należało, wtedy nowo­
czesne teorje, idące z zachodu, zastępo­
wały dawną katolicką wiarę i jak błę­
dne ognie, po szczytach gór palone, zwo­
dziły niegdyś izraelski naród. W  takiej 
chwili zajaśniał Mickiewicz wielkim o-

*) Szujski. Sługa Grobów.

gni m, którego blaski od Boga były po­
życzone, światło wiary rozpalił, przymie­
rze z Bogiem odnowił. Grunt jego duszy 
był tak religijny, że zamilkła jego poe­
zja, gdy obłęd zakradł się do duszy.

Poeci nasi, jeśli chcą do serca narodu 
przemówić, winni u Boga szukać natchnie­
nie.

Polska miała posłannictwo niegdyś sta­
wać z orężem w obronie wiary, teraz ma 
powołanie wyznawstwem bronić chrześci­
jaństwa wobec schyzmy i błędów zacho­
du. Mickiewicz jeden z pierwszych sta­
nął w szeregu tych, którzy w innych 
krajach w obronie katolickiej wiary dzia­
łać i religijne przekonania krzewić po­
częli. I  tak Polska przez niego stanęła 
do tej walk1 i spemianie posłannictwa 
swego. Osobistym wpływem nawracał i 
spowoaował założenie Zgromadzenia X X .  
Zmartwychwstańców, acz nierównie wię­
cej swemi pieśniami zdziałał.

Z rei'"ijnem uczuciem łączy się za­
wsze miłość Ojczyzny, bo ona jest przez 
religję nakazana. Poeta czuł i cierpiał 
za miljony, a mimo t o , z ust jego nic 
wyrywa się skarga rozpaczy; chociaż 
Jerem iasz nawet przeklinał dzień swego 
urodzenia, a inni nasi poeci do n zpa- 
czliwych wysiień naród przywodzili. U 
Mickiewicza widoczna jest ta prawda 
wiary, że ofiary są trofeami świata. Na 
dowód wvwoluje mówca cienie królowej 
Jadwig' i Jagiellonów, aby widzieli, że 
Litwa dała Polsce największego poetę.—

Żydzi, wracający z niewoli, znaleźli w 
studni, gdzie uitryto szczątki ognia świę­
tego, tylko wodę, ale ta woda zapaliła 
się na ofiarnym ołtarzu. Nieszczęścia i 
prześladowania na Litwie stłumiły ogień 
zapału, zostawiły łzy i krew, ale Bóg 
jest mocen zapalić ogień święty, byle na­
ród cały jął się pracy, która wolę znoju 
i trudu na ofiarę wylewa.

Czekaliśmy przez długie lata człowie­
ka opatrznościowego, mówiąc jak p ara­
lityk ewangeliczny: Dominem non habeo, 
ale Zbawiciel sam jeden mocen jest po­
wiedzieć : wstań ! —  byleśmy w Bogu a 
nie w ludziach ufność pokładali. —  Tu 
zwrócił się mówca do młodzieży, zachę­
cając, żeby za głosem Mickiowicza idąc, 
z przeszłością nie zrywała i życząc, że­
by szczęśliwszych dni doczekała, a za­
kończył apostrofą dc poety, aby za pie­
śni dla narodu wyśpiewane, Bogu śpiewał 
z Aniołami chwałę.

Po mowie ks. Chotkowskiego odśpie­
wało duchowieństwo z J E . kardynałem Du- 
na.ewskim i J E . arcybiskupem Issako- 
wiczem na czele egzekwie przy kata­
falku, poczem ruszył pochód do krypty. 
Trumnę poprzedzał krzyż z dwiema świe­
cami. Chór „Echa* odśpiewał „Salve 
Regina" a trumnę wnieśli akademicy do 
krypty, do której weszli Kardynał Duna­
jewski, A rc. Issakowicz, prezydenci K ra­
kowa i Lwowa, rodzina W ieszcza, rekto- 
rowie obu Uniwersytetów, prezes Akade- 
mji dr. Majer i członkowie Wydziału 
krajowego. Drogocenniejsze wieńce roz­
łożona po kaplicach graniczących z kryp 
tą, gdzie straż akademicka puszczała tyl­
ko ograniczoną liczbę osób.

Na tem skończyła się wiekopomna u- 
roczyatość złożenia zwłok nieśmiertelne­
go W ieszcza ne Wawelu obok grobowców 
królewskich —  uroczystość, która meza- 
tartemi głoski zamsze się w sercu każ­
dego Polaka.

Wiadomości polityczne.
Breve papiezkie.

Biskup z Bigeyano ks. Gandenzi, k tó ­
ry z powodu wydanej przez siebie in­
strukcji dla spowiedników o n oprawnych

posiedzeniach majątków kościelnych, we­
zwany został przed sąd, odebrał od P a ­
pieża Irene, którego treść nie jest po­
zbawiona znaczenia. „Czcigodny Bracie, 
pisze Papież, bardzo dotknęła nas w a- 
domość o przykrościach, które ciebie 
spotkały, ponieważ, z powodu sumienne­
go pełnienia swych obowiązków pozwany 
zostałeś przed sąd świecki. W  twej o- 
faobia obrażona została godność urzędu 
biskupiego. Żal mój przecież łagodzi na­
dzieja, że wskutek prześladowań, coraz 
szersze koła nabierać zaczną przekona­
nia, że nieprzyjaciele Kościoła bynaj­
mniej nie są obrońcami wolności. Nato­
miast wiem, że słudzy Naszego Zbawi­
ciela żadnemi prześladowaniami nio po­
zwolą odstraszyć się od pełnienia swych 
obowiązków. Naśladuj drogi Bracie, wy­
trwałość św. Męczenników za wiarę. 
Nasze błogosławieństwo niech ci będzie 
ku temu zachętą*.

Z  pism rosyjskich.

Ciekawe są uwagi Now. Wremja o sto­
sunku Rosji do dzisiejszej Francji, które 
też podajemy w cało ści: „Trwałość syrn 
patyj francuzkich, wyrażająca się fakta 
mi tak wybitnymi, jak np. zadowolenie 
Paryżan ze sposobu postępowania mini­
stra spraw wewnętrznych Konstansa w 
głośnej sprawie nihibstów ruskich, tu­
dzież założenie Towarzystwa francuzkie 
go „Przyjaciół Rosji* stawia Francję w 
zupełnie odmiennych stosunkach do na­
szych przyjaciół z Zachodu. W czorajszy 
telegram przyniósł nam dwa ciekawe o 
brazki tych stosunków. Dzienniki paryz- 
kie najrozmaitszych odcieni dały jedno- 
zgodną ocenę rozstrzelania Panicy, a 
niezadowolenie ich z tego powodu obja 
wia się w formie nader ostrej. Repuhliąue 
franęaise  wyzyskuje ten wypadek w celu 
nazwania zuchwalstwem niedorzecznej 
noty, wystosowanej przez pseudo rząd­
ców bułgarskich do Porty i oświadcza 
Koburgowi, iż śmierć Panicy na dobre 
mu n.s wyjdzie. Łatwo zrozumieć, jak 
na to będą się zapatrywali aferzyści zo- 
fijecy, tudzież ich klika.

„Z drugiej strony dowiadujemy się z 
telegiamu naszego korespondenta z Bel- 
graau, iż w stolicy Serbji panuje ogrom­
ne niezadowolenie z powodu „napaści" 
Mfiana Obrenowicza na rzeczpospolitą fran­
cuską. Były król serbski, odgrywający 
obecnie rolę agitatora przeciw prawowi­
temu. rząd* wi swego kraju, jest niezado­
wolony z Francji, która nie chce okazy­
wać mu opieki! Podobnego rodzaju fakty 
należy uznać za „signum tsmporis". W  
dzisiejszych wypadkach politycznych, o- 
partych na wrogiem usposobieniu części 
mocarstw europejskich względom Rosji, 
Francja stanowczo po naszej stanęła stro­
nie, nie lękejąc się bynajmniej niezado­
wolenia naszych nieprzyjaciół.

„Są już dostateczne po temu wskazów­
ki. Francja przeżyła już ępokę szumnych 
frazesów i głośnych manilestacyj i pra­
gnie oprzeć się na przyjaźni z Rosją. 
Nastąpiła nowa faza i na czele „ructiu 
rusofilskiego" stanęli ludzie innej miary, 
niż pani Adam lub Paweł Deroulóde to  
swą bgą pairjotów.

„Nowi ludzie pragną osiągnąć cel inno- 
m: drogami praktycznemu Oni to zało­
żył: wspomniane towarzystwo „Przyjaciół 
Rosji*, na czele którego stoją ludzie z 
najsprzeczniejszych partyj. Ze źródeł pe- 
wnycl wiadomo, iż towarzystwo ma cel 
dwojaki.

„Zamierza jednocześnie ożywić stosun­
ki handlowe Francji z Rosją i stworzyć 
grunt do pogodzenia się między sobą par­
ty,1 politycznych, które pojmują, że przy­
jaźń Rosji stanowi w danej chwili naj­
większą gwarancję bezpieczeństwa poli­
tycznego Francji. Obecne ministerjum, 
a nawet sam prezydent republiki całko­
wici i podziela to zdanie.

„Podobny nastrój rarodu iranouzkiego 
musi wywrzeć wpływ na wypadki przy­
szłości politycznej w Europie. Życzyć

tylko należy, aby we Francji surowo 
przestrzegano takiego postępowania, któ- 
reby utrwalało zaufanie do niej Rosji. 
A ważne to jest szczególnie w chwili 
obecnej, gdy wychodzą na jaw takie fa­
kty, jak podarek Helgolandu Niemcom, 
w celu, jak się wyraża lord Salisbury, 
„utrwalenia węzłów przyjaźni* między 
Anglją i Niemcami, jak obiegające upor­
czywie pogłoski o przedłużeriu do no­
wego terminu sławnej ligi pokoju mo­
carstw środkowo-europejskich.

Kron.ka zamiejscowa.
KU RJER LW U W S K I.

*  Obchód uroczystość5 Mickiewiczowskiej 
we Lwowie był bardzo świetny. W  koście­
le katedralnym, gdzie celebrował tuszę ża­
łobną ks. kanonik Turzański, panował na­
tłok, w którym szpaler utrzymywała ocho­
tnicza straż ogniowa pod komendą starsze­
go oadziatowego Telluka Katafalk był przy­
strojony i rzęsiście oświetlony. Przed nim 
biust Mickiewicza laurem uwieńczony. W 
presbyterjum grono radnych miasta, którzy 
pozostali we Lwowie. Mszy żałobnej towa­
rzyszył chór „Lutni" śpiewając „Reąuiem" 
Verbulsta (po raz pierwszy). Solo z „Strti 
delli" wygłosiła pani Lederer

Opróoz tego we wszystkich innych świą­
tyniach odbyły się nabożeństwa. Szczegól­
nie pięknie przedstawił się katafalK u 0 0 .  
Bernardynów. Biust WieBzcza przvozdobi„ 
ny był również wieńcem, a po obu bokach 
katafalku płonęły białymi płomieniam wa ■ 
zy alabastrowe. W  szkołach ludowych miej­
skich jeszcze we nzwartek urządzuno ze 
branie z odczytami i śpiewaniem pieśni 
Mickiewicza, w obliczu biustów wieszcza, 
okraszonych kwiatami, które sama dziatwa 
znosiła, i potem z radosc ą na pamiątkę 
rozbierała wraz z rozdawanymi wizerunka 
mi, któ-ych jednak było za mało. Na uli 
cacb miasta wszędzie nastrój ojczysty. Ze 
wszvstkicb gmachów publicznych, z wyiu- 
taiem rządowych i n« ws/.ystfcich ulicach 
powiewały ohorągwio o barwach narodo­
wych i po części krajowych. Najpiękniej 
przedstawia* się rynek i plac marjacki, na 
Którym ze wszystkiok budynków prócz Al 
snerowskiego hotelu europejskiego wywie­
szono chorągwie. Na ulicy Mickiewicz? u- 
dekorc wano pieknie p-awie wszystkie do 
my. Nagimi murami świecił pałao hr. Go. 
łuchowskich. Również i gmach sejmowy 
mógł się zdobyć na bogatszą dekoraoje. 
Najgustowniej udekorowano balkon należą 
cy do Towarzystwa sz.uk pięknych na 
placu św. Ducha. Na tle z dywanów i zie­
leni ubranem w chorągwie, widniał biust 
Mickiewicza otoczony żałobną krepą. Do 
illuminacji poczyniono znaczne przygotowa­
nia. W  szczególności podnieść musimy dom 
fabrykanta p. Baczewsuiego w rynku, na 
którym umieszczono inicjały i inne ozdoby, 
które wieczór będą oświetlone gazem.

KU RJER P R O W IN C JO N A LN Y .

*  Przemyśl dnia 4 czerwca. — Dziś od­
było się tu nabożeństwo za spokój duszy 
Adama Mickiewicza, na które ludność p rz y ­
była bardzo licznie. Komitet rozdawał po 
nabożeństwie książeczK i o Mickiewiczu. O 
godzinie 12 udała się  Rada miejska z bur­
mistrzem na czele wraz z komitetem powo­
zami na ulicę, dotąd zwaną traktem lwów - 
skim , na której wstępie p. burm istrz dwor­
ski w Krótkiem przemówienia oznajmił se- 
branym, że odtąd ulica ta nazywać się bę 
dzifc ulicą Mickie,wicza. Następnie umie­
szczono w kilku miejscach ulicy tablice z 
popiersiam i Wiesze:,a

* Drohobycz dnia 3 lipoa. — W  wiosce 
Ops ką pewien włościanin imieniem Fedio 
Jakuc, dostawszy wskutek różnych zma 
twień pomieszania zmysłów, znikł bez śia 
du jeszcze w połowie maia b. r. Pomimo 
starannych poszukiwań nie zdołano go od­
naleźć. Dopiero nkolo połowy ozerwi-.a br.
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(Ciąg dalszy).
Może fa k t , że umysł miał roztargnio­

ny, może brak wprawy i doświadczenia, 
jedno lub drugie, czy też obydwie oko­
liczności razem sprawiły, że W ładysław  
tracił. Grali z początku po 5 franków ; 
na zakończenie, przed śniadaniem, grali 
po 10 fr. Minęła pora śniadania, lokaj 
przyniósł krajanki chleba z m ięsem ; oni 
jedząc i po^jając stare Xereu, grali bez 
przerw^. ikoło czwartej, szczęście sta­
nęło przy Maniewskim. W tedy W harn- 
dale zaproponował puakt po „ludwiku". 
O siódmej W ładysław odegrał całą swą 
stratę i wygrał 5 0  luidorów. W  godzinę 
później, milczący lokaj przyniósł bez 
rozkazu lorda, zimne przekąski i butelkę 
szam pana; oni, gry nie przerywając, je ­
dli i pili. Grali o jedenastej, kiedy lo­
kaj wniósł drug' kos? b u te le k ... grali 
po północy, po sto franków na punkt. 
Władysław zamiast złota i banknotów, 
m ał przy sobie pióro, atram ent i pa­
p i e r . . .  Ml ino wypróżnionych butelek, 
oDaj zachowali trzeźwość zupem ą: An­

glik trzeźwość chłodną, sardoniczną ; Ma- 
niewski trzeźwość nerwową, chciwą, po­
żerającą wszystką jego świadomość bytu.

- 7  Oartes! —  w ołał, odrzucając trzy 
z pięciu.

—  N onl —  odpowiedział Anglik su­
cho —  1 Władysław musiał podjąć od­
rzucone.

Grali o dziewiątej ran o , gdy lokaj 
wpół zaspany, podniósł story oKien, zga­
sił 6w's a i przyniósł ccarną k a w ę ...

—  Carteg! —  syknął Maniewski przez 
zęby.

—  Nnn<jn! — odrzekł przeciągłym, 
zimnym głosem lord W harndale.

O dwunastej Anglik rzucił karty na 
podłogę i wstał od stołu. W ładysław  
blady jak trup, zrachował przegrane: 
winien był lordowi 46.400 franków! 
W ię ce j, niż mu pozostawało z ojcowi­
zny. Ale wróciła mu równowaga imy- 
słu.

—  Dziś wieczór u margrabiny — 
rzekł —  spłacę ci, mylordzie.

Anglik się skłonił tylko i zaprowadził 
go do swej łazien i ,  gdzie czekała przy­
gotowana kąpiel. Odświeżony ziinmj wó­
d ą , Maniewski pojechał do notarjusza, 
potem do banku.

O czwartej siedział przed sztalugą w 
budoarze margrabiny. Berta mu ze łza­
mi w cudnych swych oczach opowiadała 
o b r a c i e . . .  Tego rana nieszczęśliwy wy 
łudził od siostry ostatni ju i klejnot — 
oransoletę z rubinem.

W ładysław słuchał jej żalów z pęka- 
jącem sercem. Milczał — lecz miał za­
miar w myśli przygotowany. Tego wie­
czora malu g ra ł , a długo rozmawiał z 
margrabiną i, jeśli nie całą duszą, to 
wszystkie zmysły kąpał w jej rozkosznym 
magnetyzmie. Zmysły? T ak ; bo je«t zmy­
słowość duszy, gorsza od zmysłowości 
fizycznej, przynosząca opętanie ducha, 
ślepotę myśli, atrofią uczuć —  burząca i 
niszcząca podniosłą istotę człowieka da­
leko szybciej i skuteczniej, aniżeli folga, 
dana rozuzdanym instynktom normalnym. 
Zmysłowość duszy, tym groźniejsza, w im 
polotniejszych zagrzęźnie um ysłach, łu ­
dzi swe ofiary —  ofiary bezwiedne, z po­
czątku, nieświadome jadu — świetlistą 
maską prawdy, której one tylko, one je- 
dne, kosztować mogą i mają słodycze! 
W spa^ta by tylko atomem dumy —  zmy­
słowość taka znajdzie w • upokorzeniu, 
p ych ę! Trucizna jej, zlana z kropelką 
miłości własnej. ozyni z natury ludzkiej 
potwór samolubstwa i cynizmu,, W reli­
gijności —  wydziela z siebie bluźnierczą 
egzaltacją, haliucynacją. W  sztuce, pło 
dzi obmierzłość realizmu. W  bogactwie, 
matką je s t  apatji i kusieielką Śmierci. 
W ubóstw. 3 i nędzy, wiedźm w zapo­
mnienie i obłęd —  w piekło alkoholizmu, 
Zmysłowość duszy W ładysława ocknęła 
się przedwczoraj —  dziś go przygniata —  
jutro go złuazl —  pojutrze spali, wypali, 
p rzepali.. .  i żużel pozostawi na wiel- 
kiem świata śmiecisku.

I dlatego —  vivunt lapidibus —  tyle 
otwartych ruin szczęścia okropnością swo­
ją  tyle swych własnych opowiada dzie­
jów, że przechodnie już się dla wysłu­
chania ich nie zatrzymują w drodze! Na 
progu przepaści, dz ,if»j coraz więcej ludzi 
przestaje oglądać się wstecz i zaciska o 
czy na koniec tuż, tuż —  na rzeczywi­
stość straszliwą, na przeszłość wyrzutów 
pełną! Gdzieś w Księdze "Wielkiej czy­
tamy, jako świat ginie, bo ludzie nie 
wchodzą w siebie i nad »obą nie rozmy­
ś l a j ą . . .  głęboka to prawda ! Ginie świat 
najczystszych zamiarów, najświętszych 
'bietnio, najpłodniejszych zdolności m ło­
dego wieku —  cały świat młodzieńczych 
pmotów, męzkich postanowień i obowiąz­
ków —  cały świat szczęścia! Ginie w 
samochtącem, samowolnom oszołomieniu 
i opętaniu. —  ten Świat wielki w sercu i 
i uchu straconego człowieka ui ągpjąeego 
się niebiosom hasłem „po mnie, potopi* 

A ich ofiary P
D anime nude vidi moite giegge,
Che piangean tutte. assai miserameme l

X III.
Opuszczając salon margrabiny, Meniew- 

ski poprosił brata je j, 1 /  go odwiedził 
nazajutrz, w hotelu. Tremonne stawił się 
o naznaczonej godcime —  i tego samego 
dnia, pani B erta odzyskała wszystkie swe 
k lejn oty .. .

>dtąd już Władysław spędzał cały 
czas swój między buduarem i salonami

nąipiękni ijszej kobiety w Paryżu. W ra­
cał nad razem, zakazywał budzić się 
przed południem; kilkakrotnie rodacy, 
przyjaciele jego, zapytywali or. w hote­
lu — on czuł, iż się z rimi widzieć hic 
mógł, zwlesał spotkanie, krył się przed 
nimi. Godziny południowe trawił na grze 
w klubie, lub w towarzystwie wicehra­
biego i Dupoiriera, najczęściej w mie- 
szKaniu lorda Wharndalb. O czwartej, 
dzwonił u bramy w ulicy Phalsbou, .. i 
już z dej nie wychodził, aż długo po 
północy; miai nawet w domu Monticel- 
lich pokój do dyspozycji, w którym się 
przebierał. Marg-abia długo bawił w B ru­
kseli —  Maniewski jgo przyguwała B erta  
ekstarą wyrafinowanego platonizmu • ■ • 
Ona była silniejszą od niego; żyjąca w 
nim jednym, nigdy nie straciła p-zyto- 
mnosci zupełnie —  nad samą krawędzią 
przepaści, ona pierwsza się zrywała i, 
cza-ujaca, pyszna odzyskaną równowagą 
umysiu, stawała przed nim z godnością 
bogini, milcząca. On tylko zginał wtedy 
przed u ą kolana 1 

Margrabina wyjechała na dni kilka do 
W ersalu, gdzie co dopiero nabyła posia­
dłość po jakimś zrujnowanym cudzoziem 
cu. Maniewski pośpieszył za nią i w jej 
towarzystwie spędził trzy dni, w c'4gu 
których stosunek ich pozostał bez zmią^ 
ny. N areszon, wieczorem —  kiedy miał 
wracać do Paryża — ramię jej białe za­
drżało pod jego gotącą d ło n ią ...

(Dalszy ciąg nastąpią.
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strażnik lasowy, M. Kryska z Popiela, nie­
jaki J .  Staszki, idąc u* polowanie na Izi- 
k i puścił bwe psy g«»cze w oddziale lasu 
Patoczyńskiro, celbin wyśledzenia dzików. 
Psy goniąc dały głos ataku ; strażnik zbli- 
żywf^y .»ię za g}°8Cin> "obaczył psy, ata 
ku „ce cos czarnego, sądził więc, że dzik 
j ci ,  przeto bez namysłu wypalił dwa ra­
zy. Po owycli strzałach zbliżył się i co zo 
bacjy ł? Otóż tego Fedia Jakuca z Opaki 
który wisząc na powrozie u świorka prawie 
od miesiąca, spadł był z drzewa, ponieważ 
ciało oderwało się od głowy. Fedia Jakuca 
pochowano tamże w lesie. Drugi, podobnie 
celny wystrzał był następujący Żona in 
nogo strażnika lasuWt go ", Popiela przybie­
gła pewnego wieczora do swego męża z 
wiadomością, że w ioh owsie jest dzik. 
Maż jej zaraz ze strzelbą pobiegł do owsa, 
a zobaczywszy tam coś czarnego bez na­
mysłu dał dwa strzały, poczem ów czarny 
punkt runął na ziemię. Myśliwy, przyby 
wszy na miejsce strzału, krzyknął rozpa 
ezliwie: „Ach Hospody! to moja koro
w a!1

*  Bochnia dnia 2 lipca. — X X IV . Zjazd 
Towarzystwa pedagogi znego odbędzie się 
w tym roku w Bochni, w dniach 18 i 19 
lipca. Komitet miejscowy, zajmujący się 
przyjęciem i umieszczeniem uczestników 
Zjazdu, czyni starania, by im pobyt w Bo 
chm jak najwięcej uprzyjemnić. Dziś już 
komitet oznaczył niektóre punkta programu 
przyjęcia. Festyn ludowy na plantacjach 
salinarnych bc- !zie się jk la .la ł: 1) z kon
certu muzyki górniczej. 2) ze śpiewu ,u»- 
tni" i „Chóru bi irzanowskiego“. 3) z lo 
verji fantowej. 4) wenty, urządzonej na do­
chód bursy dla synów nauczycielskich. iJ * 
z obrazów żywych osób. Wycieczka do 
Wiśnicza nowego obejmie: 1) zwiedzeń*6
ruin zamku Kmitów. 2) zwiedzenie koście 
ła pokarmelickiego i grobowca książę J 
bomirskiob. 3) podwieczorek. Zw*l!d,e “' 
salin nie pomieścił komitet w progrS ’ 
ponieważ zjazd do kopalń jest b»r( cg 
trudniony. Najwyżej sześć o só b  11 Q^^jetle 
na raz spuszczać się tam może. . ^ ^  
nia także uie może byd takie/?0; J
Wieliczce i t r z e b a b y  s ie  ograny
kag ank acl, górników  ^ ^ - p ^ f e ś d  tu
słiciał, może W ied! ;d M -  Uchet bo
musimy Btarania iowarzy9'"  , ,

. • j  . L  funduszu bursyzdążaiące do pomnożenia J
dla synów n a u c z y c ie l i -

kę profesora przywieziono a Pesztu 10-cio- 
leiniego słabowitego chłopca, który cierpiał 
na nader rzadkie w tym wiekn ziTwardze- 
nie wątroby z wysoko rozwiniętą żółtaczka .. 
Ojciec chłopca, obecny na wykładzie, nie 
mało się zdumiał, gdy mu powiedziano że 
choroba chłopca pochodzi od nadmiernego 
użycia alkoholu Chłopiec przyznał się, że 
od czwartego roku życia z bratem iwoim,
0 dwa lata starszym, wykrada' p o ta je m n ie  
z bufetu domowego codziennie likiery i ko-

iaki i że z p o w o d u  słabowite- konstytucji
j  _„.l*iców dostawał czerwone wi- lawnie od rotw*LU

no Prof Nothnagel stanowczo wy„tępnje 
przeciw i dńr.um, którzy za poradą niektó 
ryeh leł arzy p°ją lz,ec- P,wem- winem, a 
nawet, k, niakń ■*> Do czternaste* > roku po­
winna byd wykluczona akże -awa, herbata
1 czekolada i pop^estad należy na mleku, 
wodzie, dobrem pożyw .emu i swieżem po 
wietrzą.

ku rier  SZKOLNY.

* liada s z k o l n a  krajowa postanowiła za

) . , V p b])° teV! ,lla “ ł0 -dzieży": tom X X I\  . 1 owiastki podtug J .  
C. A ndersena, opracowała Wanda Młodni­
cka. Gzęśd t ; tom X X V . Powiastki po - 
dług J  C. Andersena opracowała Wanda 
Młodui.ka. Częśd I I . ;  tom X X V I. Dla ro- 
rywki i nauki. Cztery bajeczki opowie 

działa Jadwiga Zubrzycka. We Lwowie 
1890  roku. Nakładem Towarzystwa peda­
gogicznego. W poczet książek dozwolonych 
na premja ula m łodzieży m łodszej szkół 
ludowych. Cena egzem plarzu tom X X I V  i 
X X V  po 36 ct , tom X X V I po 24 ct.

KURJER KĄPIELOWY

* Szczawnica 1 lipca. —  W  poniedzia­
łek t. j 7 lipca b. r. odbędzie się odsło- 
nięoie pomnika ś. p. Marszałka dr. Zybli- 
kiewicza, a zarazem otwarcie uroczyste klu 
bu szczawnickiego. Na pokrycie kosztów 
meauljonu z tablicą, wykonanego w praco­
wni p. Nakowskskiego w Krakowie, przy­
słał poprzednio ks. biskup J . Łobos z Tar 
nowa 5 z łr , N. N. I złr , a niedawno wrę­
czył prof. Baczakiewiczowi N. N. 50 złr.

MIANOWANIA.
* liada szkolna krajowa zamianowała tymcza­

sowego nauczyciela młodszego,*'Jana H izyasza, w 
Wyl otacli, stałym nauczycielem młodszym, za­
wiadującym szkolą Idialuą w Hołoska wielkim; 
stałą nauc.zycielk'- Władysławę BlauthównĄ, w 
Stryju, stałą nanczyci łka kierującą cztórech-kla- 
sowęj szkoły etatowej 'buskiej w Sny)**.

KURJER WARSZAWSKI

* Pogrzeb Marji Wi newskiej odbył się 
w dniu 3 b. m. Orszak pogrzebowy wy 
szedł z kliniki szpitalnej, gdzie dokonano 
sekcji, bez udziału duchowieństwa. Z a tru­
mną szła tylko gawiodź uliczna i kilku 
aktorów.

* O pera  p a ry zk a  p rzech od z i c ię ż k ie  k ry - 
®y8- >*p. liitt  i G ailhard oskarżen i są o 
naruszeni,, . X  j,w a ,,eg 0  „ca liier des char- 
g e sa. D etnoitracja j)ron ; g; i nie ob y d w óch  
d y .ok to ! ehocnyr-}^ od k .y w a ją c  na w idok  
p u b liczn y  ca ‘pim-.k, uknuty p rzeciw  dzi 
siejszej dyre cji. i p orb]j fiy rek tor O d eo - 
nu, zm ierza < o o jo c i*  op ery , p o p y ch a n y  
przez hr. GrefiuhreJ p rOWadz§C9 p Lainou . 
reux, na krzesło d y rek tor*  ork iestry . W z b u  
rżen ie panuje silne- d e m o k ra c ja  b ron i gm a 
chu akadem ji m uzyczn0J *  c « lą  n am iętn o­
ścią, n rystok .a cja  chce sw oje  i « l 0r>y  p rzo 
nieśd do w spaniałego ginach11- K to  .
ży , z o b a c z y m y !

* Sławny Eyrand, morderca t “nHego, 
uwięziony w Hawannie, przybęds ie do 
Francji już w końcu b. m. Wpadł obecnie 
w „zał iśc.e zwierzęcy i pięciu strażników 
pilnuje go dniem i nocą, włożywszy mu 
kamizelę bezpieczeństwa. Pomimo je Inak 
.ego wszystkiego, Iiyrauil trwa b e zu sta n n ie  

w miłosnych zapałach dla Gabrjel* R °u ' 
f ord, wołając. „Ach! ona jedna kochali 
muie prawdziwie!..." Dziwna miłość, dzi- 
'* "e  kochanie 1

Rozmaitości.
pierwszo Dfoby iruku. Moguncja i Stras­

burg współubiegaja 8*§ od niepamiętnych 
Iw o zaszczyt, iż pierwsze próby dru 

ku odbyły się w i°h *nurach. Otóż spór ten 
został niedawno przee.ięty przez uczonego 
francuskiego, p. Reęuin. Wykazuje on, że
druk jest wynalazkiem francuzkim i że po 
r»z pierwszy ujrzał światło dzienne w A 
„mionie- VV ,-ktach notarjalnych tego mia 

„ta z r P Reąuin odnalazł umowy
o fabrykację przyrządów do druku: prasy, 
kaszt i ruchomych liter odlanych z metalu, 
(jzyniono więo próby w Awinionie dla wpro­
wadzi nia druku, zanim Guttenberg to usku­
tecznił.

Rs st^drauja grupy Wenus Mitońskiej,
Wiole pisauo we Francji, azwłaszcza wNiem- 
cz®£, ’ 0 Prz7pU8zczalnej postawie Wenus 
z i o . W  ostatnich czasach uczeni i arty- 
ci dnozgodnie doszl. do wniosku, iż pu- 

sąg ten nie był statuą odosobnioną, jak to 
sądzono przez długi czas, lecz stanowił 
caęść składową grupy, której szczątki zo 
stały o inalezione. Otóż rzeźbiarz francuzki, 
Kavaisson, odtworzył grujję glinianą, przed 
stawiającą z całą dokładnością ową kom­
pozycję, do której wchodzi Wenus, znajda 
jacy się również w Luwrze Achilles i dwie 
inne postacie mitologiczne.

Japończycy, chcąc wyrazić niezadowole­
nie swe podczas przedstawi°nia teatralnego, 
nie gwizdają, ani też tupią nogami, jak to 
jest w zwyczaju w Europie. Powstają po- 
prostu z siedzeń i odwracają się tyłem do 
sc ny. Na ten znak wymowny kurtyna za­
pada i widowisko zostaje zawieszone,

KURJER WIEDEŃSKI

^  Ży w-niu ^z'ecl wygłosił w tycb 
dniach v* iednio sławny profesor Noth- 
na^cl bardzo zajmujący wyidad. Na kliui-

Kronika miejscowa.
W IADUM OŚCI K U Ś C IELN E.

*  dnia 6 lipca obchodzi Kościół
katoli t uroczystość śś. Izajaszu i Domini-

1 ™9C7-enniczki w K am p an ii, za 
prześladowania D joklecjaus

K alendarz. _ I>ziś śś. Izajasza i Dorni 
niki, panny i męczenniczki; jutr o : ść.
Apolonjusza i Pulberji.

Kalendarz hiMarijezni/. 6 lipca .133/ 
roku : Książę litewski Gelymin ginie pod 
Bajerburgiem. — 1607 roku: wa pod
Guzowem Zygmunta III. ® rokoszanami

Uruczysty ingres JegU Enrnoncji księ­
cia kardynała Dunajewskiego do kościoła 
katedralnego na Wawelu odbędzie się w 
dniu dzisiejszym o gadziuie 3/a 10* Pochód 
wyruszy z pałacu kardynalskiego i przez 
ulicę Grodzką podąży na Wawel. W pro­
wadzony w uroczystej procesji do kościoła 
odprawi książę kardynał mszę św. i udzieli 
w-ernym błogosławieństwa

Msza ŚW. za duszę króla Zygmunta Au­
gusta odbędzie się w grobach królewskich 
na Wawelu w dniu 7 ó. m.

Deputacj i obywateli wszystkich sta
noW J ładałj rczoraj o godzinie 12 hołd 
swój J E .  księciu kardynałowi. Szlachta w 
kontuszach, mn szczamy j poważny orszak 
włościan podążji do nowomianowanego kar 
dynała z życzeniami i wyrazami ogólnej 
radości polskiego społeczeństwa z powodu 
odznaczenia, jakie spotkało księcia biskupa 
krakowskiego Imieniem zebranych przemó­
wił wymownie J E .  Paweł Popiel. Głęboko 
wzruszony ta niespodziewaną manifestacją 
dziękoiyał książo «.ardynał wszystkim ser 
decznie zaznaczaiąc, że łaskę Papieża i ce 
sarza odnosi do oałego narodu polskiego i 
pragjie też szczerze na nowem stanowisk i 
służyć z całych sił polskiemu społeczeń­
stwu.

Wybury do Rady miejskiej W  ponie­
działek, t, j. jutro dnia 7 b. m, zaczynają 
się w Krakowie wybory do Rady miejskiej. 
Mianowicie wybiera czterech radoów pier- 
wszy oddział trzeciego Koła.

jtaro stw o  tutejsze rozpisało na dzień
b. ni. licytację na budowę solironiska ks. 

u omirsuiega dla ubogich chłopców.
a.rli. Zygmimt Nowotny, koncepista 

marł 3 h '  dj’rekcłi policji w Krakowie 
należał dó ‘" V 3-1- ^

ski, emeryt zmarł 3 b. m. w Krakowie 
„Harmonia", doskonała orkiestra IWbw 

P.0d, k,er'lnk,em P- F a lk  „ybrała się 
,ak wiadomo, własnym kosztem do naszego 
miasta, dla wzięcia udziału w uroczystości 
Mickiewiczowskiej. Produkcje „Harmonji" 
spotkały się z najżywszem uznaniem kra

kowskiej publiczności, która umie ocenić 
nietylko v/artośó artystyczną kapeli lecz 
i je j rzadką d- prawdy a chlubnie o człon 
kacli „Harmonjiu św/adczącą bezintereso­
wność. Dotychczasowe występy „Harmonji" 
przyniosły baiQcznie mały dochód, to toż 
wątpić nie trzeba że dzisiejszy koncert na 
dochód sympatycznych gości naszych zgro 
"-d zi w sali strzeleckiej nsder liczną pu 
bliezncść.

Festyny. Onegdajszy festyn w Ogrodzie 
Strzeleckim na dochód krak. Tow. oświaty 
ludowej wypadł pod każdym względem zna 
komicie, dzięki zapobiegł wości i enerpji za 
rządu Tow., który nie szczędził zabiegów 
około uświetnienia pięknego obchodu. W 
produkcjach artystycznych przyjmowała u 
dział kapela lwowska „Harmonja", Tow. 
śpiewackiego „Echo , a dr, Ożóg i p. Rzą 
ca, wypełnili doskonale część deklamacy, 
ną programu Najba iziej atrakcyjnymi 
punktami były żywe obrazy z „Pana Ta 
densza" i odegranie 3 części „Dziadów" 
przez utalentowanych amatorów.

W  Ogrodzie Strzeleckim odbyło się u 
goszczenie przybyłych do Krakowa wło 
ścian przez osobny komitet, który dokładał 
starań, aby miłym gościom niczego nie bra 
l ! «- Przy tej okazji wypowiedziano kilka
okolicznościowych mów, między innymi zaś 
przemawiali prof. C. Pieniążek, ak. Rydel 
i kilku posłów włościańskich. Festyn pozo­
stawił w pamięci uczestników niezatarte 
wspomnienie.

Wczort'sza zabawa w Parku krakowskim 
na dochód budów; własnego gmachu Tow. 
rękodzielników^ „Zgoda" udała się wybór 
nie. Publicanosć, dzięki sprzyjającej pogo­
dzie, zebrał) się tłumnie a mndusz mdo 
wy urósł bardzo pokaźnie.

Portret Adama Mickiewicza naturalnej 
wielkości przesłał w darze Muzeum Naro 
dowemu głośny portrecista Leopold Iioro 
witz z Warszawy.

MiastO nasze powoli zaczyna się opić 
żniać. Wczoraj opusoiła Kraków większa 
część gości naszych z Wielkopolski, Kon­
gresówki i prowincji, zdążając pod wspa 
niałem, niezatartym wrażeniom narodo :vego 
obchodu do m.ejsc, svrDgo zamieszkania

Wieczorek muzykalno-wnkalny ku UCZ-
czeniu wiekopomnej pamięci Ad,“ma Mickic- 
wioza odbędzie się uziś w łokaln Stówa 
rzyszenia Młodzieży Rękodz:elniczej pod o- 
pieką św. Józefa (ulica Szewska nr. 4, I I . 
piętro) z łaskawym współudziałem W P. 
Woreszczyriskiego i P P. Amatorów. P ro ­
gram: 1. Odczyt: P. p.of. Kozłowskiego.
2. a) Moniuszko: „Pieśń wieczorna" i b)
Jarecki „O święty kraju nasz" Kwartet po­
dwójny. 3. Dancła: 1 rinna 2 skrzypiecifortep. 
4. Deklamacja. 5. B e-io t: r Air Varió“, solo 
skrzypce, p. Wereszcza,!ski. 6 Mickiewicz: 
„Rada" deklamacja zbiorowa. 7. a) Worob 
kiewicz : „Nad prutom" i b) A b t: Neapo- 
litaua wykona Chór. Wstęp za okazaniem 
zaproszenia Ceny m iejsc: Krzesło 30 ct
Miejsce stojące 15 ct. Początek o goazinie 
7 !/g wieczór.

Z teatru Dzisiejsze przedstawienie tea­
tralne należeć będzie niezawodnie do naj 
bardziej atrakcyjnych widowisk dla naszej 
i zamiejscowej publioznośoi, gdyż dyrekcja 
teatiu lwowskiego wyBtawi nam po raz pier- 
woj 6 obrazów z żywych osób z „Litua- 
nji Grottgerowskiej", a mianowicie: I. Pu- 
e*pża. n .  Znak. U l. Przysięga. IV . Bój.

.  ̂ U° K  V I .  Widzenie. Przedstawienia do- 
obraKL  ? T ,y -“ 3 Moniuszki. Do

““,7
Zjazd lekarzy t przyrodników polsKich 

W KrakUWie. Wiadomo, że na ostatnim 
zjeździe lekarzy i przyrodników polskich 
we Lwowie uchwalono, aby zjazd następny 
odbył się w r. 1891 w Krakowie, a wybrano 
prof. Rostafińskiego i Rydygiera przewo 
dniczącymi wydziału gospodarczego Z u- 
wagi, że przyg itowania do zjazdu wymi. 
gają dużo czasu i zachodu, wspomnieni pro 
fesorowie rozpoczęli czynności od utworze­
nia wydziału gospodarczego, który już od­
był 2 posiedzenia, a po ukonstytuowaniu 
się i wybraniu sekretarzem profesora Szaj­
nochy, a skarbnikiem doc Zare lcza, u 
chwali! na posiedzeniu, odbytem dnia 15 
z. m., co następuje: 1) Przyszły zjazd le ­
karzy i Drzyrodników polskich odbędzie się 
w miesiącu lipcu 1891 r. 2) Uczestnicy mają 
na miesiąc przed rozpoczęciem się zjazdu 
przedłożyć treść zamierzonych wykładów w 
tej formie, aby bez zmiany w dzienniku 
ziezdu mogła być pomieszczoną. Odczyty 
wanie prac nie będzie dopuszczone aa zjeź­
dzie ; 3) Przedłożone będą na zjeździe pod 
rozprawy pewne ogólniejsze kwestje, p ida- 
ne przez właściwe sekcje, a prs edslawione 
przez referentów z góry oznaczyć się m a­
jących.

N» posiedzeniu, odbytem dnia 22 b. m., 
w -dział gospodarozy uchwalił, że zjazd skła­
dać się będzie z 14 sekeyj, dla których 
zarazem - yrmaczył tymczasowych przewo­
dniczących, których zadaniem będzie, ntwo- 
rzyć tymczasowe sekcje z członków m iej­
scowych, aby one w porozumieniu się z 
członkami z. miejscowymi przedłożyły kwe­
stje ogólniejsze, mają e być dyskutowane 
na zjeździe. SekOjO te będą następujące: 
1) Sekcja nr. dl cyn y teoretycznej (fizjologja, 
bistologja, anatomja, paT.ologja). Przewodni­
czący prof. Cybulski; 2) Higjeny i medy- 
cyny sądowej, prof. Blumenst >k ; 3) An 
tropologji, prof. Korczyński; 5) Chirurgi­
czna, prof. Rydygier, 6) Ginekologiczna, 
prof. Madurowicz; 7) O km .aty zua, prof 
R yd el; 8) FarmaKologji i farm acji, prof. 
Łazarski; 9) Weterynarii, doc. Walento-
wicz; 10) Fizyko matematyczna, prof. W it­
kow ski; 11) Chemiczna, prof Olszewski;
r2) Mineralogji, geologji i geografji, prof. 
Szajnocha; 13) zoolngji i anatoinji porów­

nawczej, prof. W ierzeiski; 14) Botaniczna, 
prof. Rostafiński.

Wydział gospodarczy uprasza wszystkie 
piama polskie o p 'wtórzeniu, tego zawi du­
rnienia.

W praeuwm dyrektora Jana Matejki
jest na ukończeniu nowy obraz „Zaślubmy 
Kazimierza Jagiellończyka z arcyksiężni- 
czką Elżbietą, córką cesarza Albrechta w 
r. 1453 ." Nie mógł być stosowniej obia 
nym przedmiot obrazu mającego być ślu­
bnym podai ankiem k.aju koronnego Gali 
cj: dla arcykńężniczki Marji W&lerji. Chwila 
ta naszych dziejów pełną była blasku, a 
eboć treść obrzędowa nie zawsze nadaje 
się w sztuce, nab-ała pod pędzlem naszego 
mistrza żywego interesu. Obra? w rozmia­
rach 2 50 metra dł. a 1 '80 szerokości, nama­
lowany na desce, zwiększy jeszcze bogata 
rama, w której splatają się herby dostoj­
nych narzeczonych z herbem kram, który 
obraz ofiaruje. Postaci głównych w nowem 
dziele Mateiki jest zaledwie sześć, w roz­
miarach zbliżonych do natury, kompozycja 
nie jest skomplikowaną, ale przy całej 
prostocie mistrz wprowadził bogactwo ol­
brzymie aparatem wdzięcznych ruchów głó 
wnycb figur, szczęśliwym nastrojem boga­
tych fałdowań i tą niezrównaną liczbą 
szczegółów, w których on celuje. Koloryzacja 
zluwa sie w jeden jasny harmonijny buaiet, 
w sile swej nastrojony do monarchicznC| 
weselnej chwili.

O znakomitej charakterystyce postaci o 
wdzięku panny młodej nie potrzoba mówić, 
bo to w pracach Matejki osobliwością uie 
jest, ale osobliwem, że zdają się one tutaj 
żywe z całem swem wewnętrznem porusze­
niem wywołanem ważnością aktu ślubnego.

Dziejopisarze nasi zanotowali szczegóły 
odnoszące się do małżeństwa króla i owo 
nieporozumienie, zaszłe pomiędzy dygnita­
rzami Kościoła polski .go w sprawie, który 
z nich mu ślub dawać i koronować pannę 
młodą. Pośrednictwo bawiącego podówczas 
w Krakowie Włocha Jan a Kapistraua spro­
wadziło zgodę, ustały kwasy, a Ja n  ze 
Spiowy arcybiskup gnieźnieris' >, któremu 
przypadł zaszczyt koronowania królowej, o 
czekuje spokojnie w nowym oDrazie Ma­
tejki, dopóki obrzędu ślubnego nie do • 
kończy kardynał Zbigniew Oleśnicki.

Obrzęd ten końozy się właśnie, nowożeń 
cy zamieniają obrączki ślubne, a stojąoy 
w pośrodku obrazu w czerwonym stroju i 
kapie złotogłowej Zbigniew, podniesieniem 
rąk błogosławi młodej parze. Młody król 
polski stoi po lewej, arcykeiężniczkt po 
prawej widza. Obok arcyksiężniczki z przo • 
du wygląda głowa Kapistraua, z tyłu ku 
brzegowi obrazu królowa Zofja, matka oblu­
bieńca. Umieszczenie całe, tej grupy na 
wzniesieniu przed ołtarzem wielkim kate­
dry krakowskiej spowodowało, że Bto,ące 
na przodzie trzy figury: Jan a  Czyżowskie­
go kasztelana, pazia trzymającego hełm 
królewski i żołdaka z kopią , widziane są 
tylko powyżej kolan. Tłumy pozostały po 
za granicanr obrazu

Wspaniałą i wdzięczną iest osoba Arcy­
księżniczki w tej jasnoniebieskiej atłasowej 
sukni ze ztotym haftem orła raku3kiego nr 
staniku —  białe koronkowe rękawy prze 
srywane perłami, złotogłowy płaszcz gro­
nostajami podpity, bogaty perłowy djadem 
na głowie —  tworzą coś bajecznego wyko­
naniem i prawdą Trzeba być Matejką, aby 
sumienność wykonania do tego doprowadzić 
stopnia, nie rachując się z olbrzymią pracą 
i czasem, jakieb tegc rodzaju skończeniu 
wymagają Córa oesarska zwraca się fron 
tem, dla przyjęcia pierścienia z rąk nowo 
żeńca. Król Kazimierz wychylony, celem 
włoj^jnia pierścienia na palec Elżbiety, wi- 
< zi*ny jest nieco z tyłu w swej aksamitnej 
ciemno matowej szacie, zapiętej Koszto­
wnym pasem, Zwraoa się twarzą ku wi 
dzom i z pewną dumą i grzecznością zara­
zem dopełnia czynności wspomnianej.

U nóg Arcyksiężniczki leży kwiat róży, 
na progach rozesłana złocista makata, da­
lej obok Czyżewskiego na wezgłowia koro­
na i berło, które posłużą do koronaoji. Na 
pok.yciu podstawy tę koronę unoszące, haft 
przedstawia herby kraju i Arcyksiężniczki 
rodowy Habsburgów. N ł ołtarzu goreją wo­
skowe świece, w gotyckich lichtarzach ko­
piowanych z Biecza. Tryptyku widsć za 
ledwie brzeg dolny —  w głębi błyszczą 
sklepienia katedry. —  Miasto Wiedeń zło­
żyło w darze kasetkę z akwarellami, która 
prędko sprzykrzy się i pójdzie na skład 
biblioteczny jak zwykle tego rodzaju albu­
my, spodziewam}' się, że dar Galicji, jest 
lepiej pomyślanym a zawieszony w aparta­
mentach cesarskiej córy będzie ich ozdobą 
a świadectwem dawnyob stosunków Polski 
z domem Rakuskim. Cz.

R E P E R T U A R

T E i  T  J& U  L W O W S K I E G O
W KRA KÓ W  IE .

W  niedzielę dnia 6 b. m. : Po raz pier 
wszy L itu an ia , 6 obrazów z żywych osób 
Artura Grottgera: I. Puszcza, I I .  Znak, 
I I I .  Przysięga. IV . Bój, V. Dneli, VI. Wi 
dzenie i po raz trzeci D ziady  % muzyką 
Moni iszki.

Ostatnie telegramy „Karjera 3olł>liego“
Lw ów  6 lip™. Jenerał piechoty, in ­

spektor baron K oaig, podczas dwudnio- 
v .go pobytu, odbył inspekcję tutejszego
garnizonu.

Paryż 6 lipca. Przed liapchauem 
audytorjum toczy się dalszy ciąg 
rozprawy przeciwko niiiiliatom. Przed 
południem przesłuchiwano kilku świad­
ków, poczem p”okurator miał mowę 
oskarżającą, w której zaznacza kie­
runek dążeń oskarżonych. Adwokat 
Millermul ośv/iadcza, że cały świat 
wie, iż rosyjska policja jest zorga­
nizowana w Ptiryżu. Tylno prokura­
tor nie o tem w±edzieć nie chce. 
Adwokat Durien omawia akt oskar­
żenia z prawniczego stanowiska w 
zwykły sposób adwokacki, Poczem 
przemawiał adwokat Pnech. Wyrok 
zapadnie późno w nocy.

Paryż 6 lipca. Oskarżeni nihili- 
ści skazani zostali na trzyletnie wię ■ 
zienie lub też grzywnę 200 franków. 
Agent prowokacyjny Koeckelmann 
skazany został zaocznie n a pieó lat 
więzienia.

Czeriliowce 6 lipca. W pośród 
tutejszej ludności rozeszła się po­
głoska, że rząd zamierza w dniu 
wyborów, obstawiwszy żandarmerją, 
odciąć ulice prowadzące do placu 
wyborów. To wywołało zwołanie 
nadzwyczajnego posiedzenia Rady 
miejskiej. Postawiono wniosek, żeby 
burmistrz, w razie gdyby się tau 
miało stać w istocie, interweniował; 
uchwalono, żeby odniósł się ewen­
tualnie do ministerjum spraw wew­
nętrznych drogą telegraficzną.

Madryt 6 lipca. Nowo sformo­
wane ministerjum ma się tak ukon­
stytuować Canovas del Castillo ma 
być prezesem minisirów, książę Te- 
tiian ministrem spraw zewnętrznych, 
Cosgayon linansów, Si!vela spiaw 
wewnętrznych, Villaverde sprawie- 
dJiwości, Isassa handlu, Azearaga 
wojny, Leranger marynarki, Fabre 
kolonji.

P r a g a  6 lipea. Na poufnem po­
siedzeniu reprezentacji miasta nomi­
nowano czeskim reprezentantem Pra­
gi w Radzie szkolnej krajowej dr. 
Władimira Srba, reprezentantem nie­
mieckim dyrektora Heinrmha.

Berlill 6 lipca. Uroczysty wjazd 
austrjacko - węgierskich strzelców, 
który się odbył wczoraj w południe, 
był wspaniałą manifestacją sympa­
tyczną. Ludność berlińska przyjmo­
wała przyjezdnych z zanałem. Wie­
le mów bardzo gorących. W  imie­
niu Berlina słowa powitania wypo­
wiedział burmistrz Forckenbeck. W  
'ltwuie serdeczny sposób odpowie­
dział przywódca przyjezdnych dr. 
Waniczek, poczem przemawiał W ę­
gier Szavasl.

Berlill G lipca. Jak  donosi „Frei- 
sinnigeZeitung", cesarz w przejezuzie 
z Berlina do K iel, miał mieć na 
stacji Scliwarzenbeck w pobliżu 
Friedriclisruhe, dosyć długą rozmo­
wę z przybyłym tamże księciem 
Bismarckiem. Wobec ogólnej sy­
tuacji , wiadomość ta uie zdaje się 
zDyt wiarogodną, jakkolwiek pocho­
dzi z dobrze poinformowanego źró­
dła. Z oficialnem sprawozdaniem 
dworskiem, względnie do czasu, 
wiadomość ta nie stałaby bynajmniej 
w sprzeczności.

Bruksela 6 lipca. „Nordtt ogła­
sza niezwykle gwałtowny artykuł, 
pochodzący od rosyjskiego posel­
stwa w Paryżu, a skierowany prze­
ciwko księciu Ferdynandowi Kobur- 
skiemu. Między innerai oświadcza 
autor, że książę odegrał swoją rolę, 
metylKO jako książę, lecz także ja ­
ko człowiek.

W ied eń  6 lipca. A kcje kredytowe 
3 0 3 -— . Akcie Laoderbanku 231-20. Kenta 
złota 102 40. Renta majowa 88'oU.

KURSA TELEGRA inZNt.
Wiedeń 6 lipca 2 £ ° d«:. 30 min. po połmluin,

ó pap.a*- °P- 
■g .2.drobrn. „
1 1  4«/„ ^ o ta . 
-1 §  '5% pa- nie. 

Ake. ban. A W.. 
„ kredytowe

L ondyn...............
Napoleony . . . .
D ukaty..............
M a r k * .........................

6°,, Ren. w
„ „ złota

Losy prem .w.,

xlr ot.
88 55
89 16 

109 40
101 25 
981 —  
303 75 
116 90

9 28 
5 56 

57 35 
99 75

102 50 
139 85

Obi. ind. g a l.. 
4 V i% p b l .  P o i.

k ra j. g a l ic . . 
6% List. *as. g.

Źft.kr. z. 36-1. 
47i%  Listy z*.s, 

Oaukukr. g.. 
Akc. LSnderb.. 

„ kol. Kar.-L . 
„ „ Iw.-ozer. 
> „ połndn..

R u b le .................
Srebra

Usposobienie gieidy: spokojne.

ilr. et.

Berlin 6 lipca
Paule, austr___
R rótk  Wiodeu 
t anknoty ros.. 
5 %  L i s  Z UH  pol.j

174 40 
174 25 
234 85 

68 76

4°/o L*». lik. pal. 
Ak. kol. Kar L.

austr. kred. 
Ultimo Ruble .

231 25 
199 87 
229 75 
137 60 
134 60

66 10 
9 0  9 0  

165 12 
236 —
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f 4 KUR JE R  POLSKI, dnia 6 Lipca 1890 r. Nr. 184.

JAK W ZYG1U.
86) PO W IEŚĆ

a . l t o e r x a  D e l p i t .
W o l n y  p rzełcłac?

LELEN i  z hr: Russockich WILCZYN&KjlE J

(Ciąg dalszy).

5 A  gdy F lo ren cja  nic na to nie odpo- 
w a d a ła , Nelly słodko orzem ów iła:

—  Nie starałam  się dotąd wybić p a­
li once z głow y tej s ł o n e j  żądzy pom ­
szczenia się nad m atki m ordercą. Gdyś 
tę myśl p ow zięła , wstaw ałaś tylko co 
z jiężkiej choroby. Całemi tygodniami 
b yłaś w delirium W tedy Ciebie pozna­
łam . Przyim ując u ciebie obowiązek,

lA ltA D Y S ip  WOJCIECHOWSKI
J U B I L E R

w Krakowie, przy ul Szewskiej, L. 9
poleca

MEDALE PAMIĄTKOWEt
na uczczenie pamięć, sprowadzenia na 

Wawel zwłok

poprzysięgłam  służyć ci wiernie. Gdyś 
mi raz pierwszy zw ierzyła się ze swoje- 
mi dzikiemi planami, sądziłam , iż to r e ­
sztki chorobliwej e g z a lta c ji , które z la­
tam  całkiem  się uspokoj j . L a ta  m ijają, 
a panienka zawsześ jednakow a. K azałaś  
mi się z tobą rozłączyć, czuw ać w New- 
Y orku nad m o r d e r c ą .. .  U słuchałam  roz­
k a z u . . .  Im  dłużej jednak nad tern się 
zastanaw iam , tom  mniej spodziewam się. 
żeby ci się powiodło, ć h y b a b y ..

—  Chybaby co ?
—  T en się podjął twojej spraw y, o 

którym  wspomniałaś przed chw ilą. . .  
Ten, który cię kocha i je s t przez ciebie 
nawzajem  k o c h a n y .. .  Czyś mu się zwie­
rzyła z tw oją tajem ir c ą ?

— W cale  nie. N a cóż mu tej w iado­
mości ? W  czem że go to może obcho- 
d iić, że ja  jestem  córk ą biednej, zam or­
dowanej ohydnie kobiety.

—  I odtrąciłaś go ?

I
—  T a k . . .  n iestety !
—  Musi być godnym ciebie, nie by­

łabyś bowiem w ybrała sercem  człow ie­
ka, któryby nie był zacnym , szlachetnym  
i dobrym. Powiedz mu o wszystkiom, 
odsłoń całą  tajem nicę z tym dodatkiem , 
żeś postanowiła nie wychodzić za m ąż, 
póki zbrodnia w W llow -Creeck nie b ę­
dzie pomszczoną. Jeżeli cię kocha szcze­
rze, nam iętnie, może ci odpow ie: — 
„ P r z y j m u j ę ! . . . "  —  W ątp ię, co prawda, 
żeby ci tak  odpowiedział, bo tak i rom an­
tyzm już się przeżył okrutnie, ale któż 
wie ? . . .

F lo ren cja  głucho załk ała .
—  M yślałam o tern —  szepnęła —  

ale sam a sobie potworną się w y d a ła m ! 
N arażać jego życie, którego nad wszy­
stko ukochałam  ! . . .

—  A  narażałabyś panienka bez skru­
pułu życie człow ieka niekochanego ? Po- 
zwólże sobie pow iedzieć, że tw oja spra­

wa je s t ! gruntu zła i niespraw iedliw a !
P ann a Sidney ukryła teraz głowę w 

d łon ie :
—  Masz słuszność N elly. Jak o  córka, 

mam św iętą powinność pom ścić śm ierć 
m atk i, ale w zamian za ofiarę, której 
zażądam  od m ęża , zacznę od pośw ięce­
nia siebie. P rzy  woJ am  R olanda na po­
m oc i . . .

Nelly tak się gwałtownie rz u c iła , że 
F lo ren cja  przestraszona stanęła jak  w ryta.

—  A  tobie co takiego ? —  spytała w 
osłupieniu.

—  Przepraszam  p anienkę. . .  strzeliła  
mi do g ł o w y .. .  myśl s z a lo n a .. .  niedo­
r z e c z n a .. .  R o l a n d ? . . .  T en  którego k o­
chasz, nazywa się Roland ?

— T an  je st. To brat A lic ji , tej se r­
decznej p rzy jació łk i, k tórą w R zym ie  
p o,"n ałam .. .

Nelly zerw ała się na równe nogi s
—  Na. imię mu R oland, a  iego siostra

przyjęła na scenie pseudonim S a lb e rfa ...  
Jh i panienko m o ja ! panienko ! . . .

Nelly była tak w zruszona, że tchu  
jej b ra k o w a ło ...  słowa więziy w s a r . 
dle. W sz/otko obgadyw ała! F lo ren cji  
pokochała bezwiednie rego samego któ . 
ry niegdyś tak dzielnie bronił fani  R 0 - 
adish. Co za radość dia panny S id n ey  
gdy się dowie prawd; ' !  Teraz Nelly już 
się nie obawiała zdradzenia przed nim 
tajem nicy, z którą nosiła 8ię j 0J- panien. 
ka. Człowiek „ak dzielny j taK <]0brj  
jak Roland Salb ert, był *Qo;ny wszystk * 
zrozum ieć. A  ieżeli to tylko uju(j a roz 
bujałej w yobraźni? Jeszcze aie śm iała  
p rz e m ó w ić ... Obsypała F lo r e n y , pyta 
niami i słuchała z sercem ściQśnjoneiri 
wyszukując podobieństw między Itołan- 
dem daw niejszym , a tymi 0 którym jej 
opowiadają, szukając nici  ̂ tajemniczej, 
łączącej i wiążącej przeszłość z teraźniej­
szością.

( D alszy ciąg n astąp i)

Medal ministerstwa łia n d.lu 1887

M ed al b r ą z o w y  
1 8 7 a .‘

M ed al s r e b r n y  
1 8 8 1 .

M e d a l s r e b r n y  
1 8 8 2 .

M e d a l s r e b r n y  
1 8 7 0 .

sreb rn e po 1 z ł r . ,  b rązo w e po 25 en t.

Medale te są z uszkami wielkości 23  
mim. ! nadają się do noszenia jago bre­
loki. 561(1-2)

8 klaso w y  Zakład
w y c h o w a w c z o  - n a u k o w y  ż e ń s k i

WŁ Serwa Łowsklej
w Krakowie, 5so(i-3> 

przy ul. Dolnych Młynów L  3, pomie­
szczony w obszernym domu z ogrodem.
ZakU d posiada prawo szkół publicznych.

s. p.
po 10 Cu, 25 i 35 ct. Futogrufje na szkle 
N P. Ostrobram skiej — <akże olejno 
na blasze malowane. — Obrazki z ber 
bem polskim (aa czerwonej ta r c z y : N. 
P . C zęstochow ska, Orzeł i Pogoń). —  
Przew odnik po K rakow ie (7 m apką), oraz 
wielki wybór krzyżów po 10 cn t., 1 zlr. 
i 1 złr. 30 cnt. (32 ctm ., 42  ctm. i 50  
ctm . wysokie) i t. d ., do n abycia w skła- 
d z e  artykułów dewocyjnyeh

Kazim srza Zajączkowskiego
pod A n io łe m , P la c  J la r ja c k i  8 .

473(3-3)

i ł  . R E B  B I A S I O N
oplyk c. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagiellońskiego,

w Krakowie, Rynek 14.
M A G A Z Y N  Z A Ł O Ż O N Y  W  R O K U  1 8 0 1 .

lnstruinenta optyczne, fizyczne i matematyczne.
Jak o  dostaw ca pierwszych P P . L ek arzy  Oku listów w kraju oraz klinik oku­

listyczn ych , posiadam zawsze znacznie zaopatrzony skład we wszelkie możliwe 
przybory optyczne oraz szkła i oprawy w najlepszym gatunku, które podług re ­
cept tak  zw yczajn ych , jak o i kombinowanych przepisywanych przez P P . L ek arzy  
Okulistów jak  najdokładniej i sumiennie wykonywuję.

Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych
i bandaży. 470(5-?)

GŁÓW N Y SK Ł A D  ŚR O D K Ó W  OPA 1 RUN KOW YCH I DO PIELĘG N O W A N IA  C H O RY CH . 

C e n y  u m i a r k o w a n e .  ^
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Niech kupuje tutki (gilzy) NIE KLE.) ONE z abryki

S. W IE  RUS Z-NIEM O JO  W Ś KIEG O
Lwów —  Teatralna 3 . Kraków — Sukiennice 28 .

C e n y  H a i U z o  n l a ł U e .

L O U t f E E
Sukiennice, 16 

P a  r y s ł c j . o  kapehsazo damskie, 
Pu ms ńki j 

443(100-?) Gorsety,
P ióra.
Kwiaty

P o c f u m  f  fraacuzkie i angielskie.

NADESZŁY
sLehuesukniepasow - nu. 

O o o ł i e ?  Pelerynki, żakiety 
P i a s t r o n e  Krawaty damskie, 

Kamizelki.

W inić wybńr. Ceny niskie.
Biuro kcmis.-informacyjne

W ł a  d .  J a w o r B Ł i e g o
w  K ra n ó w  e, ul. G ro d zk a  Nr. 30 p oleca : 

Majątai w G alicji i Królestwie n. p. w Króle- 
stwii blisko Krakowa mil.

900 o. ziem i i łąk  I  ki., 160 m . lasu, śliczny 
m ajątek do sprzedania.

Wi08ke pod Krakowem. Folw ark 70 m. i 60 m. 
Kam ienica pięknu do sprzedania lub zamiany 

na większy m ajątek z dopłatą.
PotrzeDny kajut ł  6 000 złW  na hypoteko ka 

mienicy. —  G u w e rn e rzy, rz ą d c y  i t . j>. c 50(3-4)

Potrzeb n y 557(2-3)

m ł o d z i e n i e c

na parę lat oo prowadzenia edukacji W 
kierunku realnym 2 chłopczyków. 

Zgłoszenia w A dm inistracji Kuriera.

Słynne Płótna knrciyńslóe
poi ica  531(4-5)

pierwsza krajowa fabryka tkacka 
w Korczynie koło Krosna.

Słowny sKtad w Krakowie ulica Sław ­
kowska L. I. dom sukc. Hotelowej.

Zamówienia z, m.ojscowe wyseła s;ę od­
wrotną pocztą za naliczką.

03
J  *  ® < Z 3  a

> w  100 sztuk od 12 centów
y  Klecenia zamiejscowo
>- transportn ponosi fabryka.

odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy odbiorze 5ooo kosztc
266(60- 180)

A ł O O C O C  t l O O O O O O C < o K ) O O O O O O O t K K K ^

K M . B E Y U R  i  £ A
w KraRzowie 

Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji.
Serja I. po złr. I.

1 koszula damska, ubierana haftem.
1 kaftanik ranny, z pięknemi haftami.
1 spódnica z haftowaną falbauą.
1 para m ajtek z haftowaną falbauą.
1 koszula męska dzienna.
1 para kalesonów męskich.
4 ręczniki płócienne.
6 chustek batystowych.
6 serwet deserowych.
1 obrus.
1 fartuszek haftowany, kolorowy.
3 parv mankietów męskich.

K a żd y w ym ie n io n y a rty k u ł te] aerjl 
ko8zł 'ije I z ł r ,__________

Parcele budowlane
różnych rofiuiarow są tanio do nabycia 
w Dombnikach, tuz za, mostem żelaznym, 
15 minut drogi od środka miasta oddalone.

Blizszą wiadomość zasięgnąć można w 
handlu Karola Knorcka przy ulicy św. 
Jan a Nr. 1. 534(4-9)

M iędzynarodow e b iu ro  um ieszczeń S t. S ik o rs k ie j
w Krakowie, Rynek Nr. 7, poleca

nauczyciellsi
różnej narodowości Ę n a  życzenie sprowadza z za­

granicy. 547(2-3)

Serja H. po i złr. 2 5  c.
6 cliuKtek z kolorow ani brzegami — webo­

wych.
6 chustek płóciennych, białych.
5 serwetek deserowych adamaszkowych.
1 obrus.
6 krawatek jedwabnych.
1 Ka tauik trykotowy ciepły.
1 para kalesonów ciepłych.
1 para kalesonów z dymki angielskiej 

J A  tuzina skarpetek białych, ręcznej roboty. 
1 obrus z frendzlą i kolorowymi s- aLam..
1 tuzin “erwetek z frendzlą i kolorowemi 

szlakami.
1 parasol od deszczu.

K a żd y w ym ie n io n y a rty k u ł te] se rji
k osztuje  I z łr .  25 ct.__________

Seria III. po I złr. 75  c.
1 koszula damska azertingowa z haftem.
1 kaftanik damski, biały , ubierany haftem. 
1 para maitek z szeroką haftowaną falbaną. 
1 spódnica ciepła tryKotowa.
1 spódnica brnla z zakładkami.
6 par mankietów damskich 
6 chustek batystowych francuskich z uaj- 

m odniej. brzegami kolorowemi.
6 ręczników płóciennych.
1 prześcieradło bez szwu na największe 

łóżko.
K a żd y w ym ie n io n y a rty k u ł rej se rji

k osztu je  j  z ł r .  75 ct.__________

Serja IV. po 2 złr.
6 chustek angielskich batystow ych, z n a j­

modniej. brzegami kolorowemu

fa-

6 chustek webuwych, białych, cienkich.
6 chustek web. z piękn. brzeg, kolor.
6 ręczników adamaszkowych, białych.
1 koszu.a dzienna damska, najświeższ.

*onu i bogato ibierana haftem.
1 kaftanik damski ranny, eleg. ub. hali.
1 koszula damska nocnaj ub. ręcz. haft.
1 p. m ajtek damsk., z »zer. haft. falban.
1 koszula dam. web. dzień. ub. koronką.
6 par męski :h skarpetek, ciepłych.
6 chustek b iałych , Webowych z duiemi 

haftowanemi znakami.

Kai ?; w ym ie n io n y artykuł te] se rji
Jr k0 8 Ztuje 2  złr

Serja V. po 2 złr. 75  ct.
1 koszula damska, dzienn"., z prawdz. weby 

irlandzkiej, ubierana haftem.
l koszula nocna, damska, z francuskieg. 

kr-tonu, nb. haftem lub wstawkami-
1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały
lU  tuzina ręczników tureckich-1
1 spódnica łńała, *  szeroką wstawką hafto­

waną i zakładkam.
1 koszula kretonow ., nocua , m ęska, frano. 

fason, z ukraińskim haftem.
6 serwet stołowych, dużych adainasz.
1 obrus stołowy, adamaszkowy. ‘
1 sznurówka francuskiego fasouu.
1 garnitur trykotowy, ciepły.

K a żd y u'ym!enlonu a rty k u ł tej se rji 
kosztuje 2 z ł r .  75 ot.

Serja VI. po 3 złr.
1 koszula ‘laniska, dzienna, z cienkiej weby, 

ubierane ręcznym haftem.
1 koszula dzienna, cienka, webowa najmodn. 

fason, b. strojnie ub. haitem.
I  kaftanik ranny dam ski, bardzo strojnie 

ubierany lialtem i wstawkami.
6 prawdz. batystów, chustek białych.
6 par pończoch białych, cienkich.
6 prawdz. adamaszkowych ręczników.
1 koszula męska z piaw. irlauJz. weby.
6 chustek webowych, cienkich, z  modnemu 

brzegami kolorowani.
1 parasol elegancki. 99(81-?) •

K a żd y w ym ien ion y a rty k u ł tej se rji 
kosztuje tylna 3 z ł r .

Zwracajac łaskawą uwagę na_ powyższ, ogłoszenio, nadmieniamy zarazem, że posia­
damy na składzie wielki wybór bielizny damskiefę męskiej 1 dziecinnej w najlepszych 
gatu n k i'h  ■ najświeższych fasonach oraz skład płócien kra,owych i zagranicznych od 
najtańszych do najlepszych w bardzo wie kim wyborze. Największy skład nończoch dam­
skich, męskich i dziecinnyoh, orat wyro iow trykotowych.
Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prot. Dra. Gustawa Jaeger.

Przesyłki na prowincją uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotna pocztą.

0 0 0 3 0 0 -żOOOOOOOOijOC 33OO0CCOO0OO
DUM ZDROWIA

koncesjonoisauy przez W y s , c. k . N am iestnictw o galicyjskie,

Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y
p r y w a tn y

Dra JANA GWiAZDOMORSKIEtfO
w Krakowie,

w nowym, wyłącznie na cele lecznicze wecilng wymagań u*;w4«es«ej 
higjeny stawianym budynku

Ijggr* przy ul. ŁobzowsK.ej 1. 32.
Przyjmuje chorych obojej pici ua wszelide rodzaje c h o r ó b ,  w * f e .  

nania operacyj i t. d.,
z wykluczeniem chorób zaraźliwych i umysłowych.

O

W  le-

P o k o je  d la  o h o r y c h  n a le ż y c ie  w e n t y lo w a n e ,  o b sz e a  
ne, z k o m fo r te m  u rz ą d z o n e . — K o r y ta r z e  i  s c h o d y  
o p a la n e . — C z y te ln ia . — O s o b n a  s a la  o p e r a c y jn a  
c ie  o g ró d  s p a c e io w y  d la  c h o r y c h .

Staranna opieka i wszelkie wygody zapewnione.
W s z e lk ie  k ą p ie le  w  m ie js c u .

Ceny w raz z opieką, lekarsuą i zupełnem utrzymaniem, aptekg i koszta­
mi opatrunków chirurg, od 4  złr. na dob^.

Prospi kta na żądanie przesyła się. 
na rniejstMi lekarz i właścicic-1 zakładu.

— Ustnych wyjaśnień udziela
266(*10-45)
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F>rm a. J iu x  ( D r. B o r k o w s k i) j
Kraków, Zacisze 5 i 7, I. piętro. ^

Skład tymczasowy w sklepie wysprzedaży Timendonera. ni. Florjaósi
M as/yny do s z yc ia  wszelkich systemów, orygtualne z porętą 5 1 1(̂  Sl'n-

gera: rodzinna A zamiast 68 I 78 złr. tylko 48 i 54 złr., Hô ®fl0 Z*r*
zamiast 68 i 74 złr., W heeler I W ilson 41 i 46 złr. zamiast 65 i 70 złr. T y  anli 58 
złr. zamiast 85 złr., Medium 52 złr. zamiast 80 złr., C irc u la r-E la stic  80 złr. 
zaulast 110 1 IzO złr. -  Ręczne od 6 do 35 złr. o pouwójne,) nici. -  ««■ o łańcu- 
zkowym ściegu 3 1 4 złr., Igły od 2 ct., oliwa od 7 ct. -  S p rze d a ż na Kreayt i na

ra ty  od 50 ct. tyg o dnio w o.
Wszelkie potrzeby i przybory fotograficzne, płyty, papiery, chemlk^ja, obie­

ktywy, kamery, statywy 1 całkowite urządzenia pracow ni filt PP- zawodowych fo­
tografów 1 amatorów. W szelkie aparata migawkowe i detektywi]'1 w eona111 od 
18—200 złr. a. w. s t J w o b ó  dla PP. am atorów  K l n o e m !  Aparat nń5aW- 
kowy defekty wny. fotografje nocne przy świetle magnowem i(wstęga magno^a 4 ct. 
metr, proszek magnowy 4 ct. gram). Aparata Liseganga, Stlrna etc. Nauka oto- 
grafil bezpłatna. Oeny u l ż a z e  ou wiedeńskich, Katalogi illnstrowane na żądanie 
g ra tis  A franco. 489(1 -

Jedyny skład aparatów do kopjowanla, pisania nut, rycin, fotografj1 1 d. 
Antokopista 1 cyklostyl Wszelkie maszyny do pisania od 40—350 złr. ReSIs ratory 
Shanona, pióro kałamarze. Meteor prasa do kopjowanla. Escelsior i wszelki® nowoścj 
elektrotechniczne, fotograficzne i mechaniczne. „  7 /

Posznknje się agentów, re p re ze n ta n tów  i p o d ró żn yc h  na całą Galicję Królestwo J ,
Polskie, Bukowinę i ślązk za w yso k ą  p ro w izją  — Zgłoszenia przyjmuje codzien&e T
od 3 do 7 popołudniu, w którym to czasie również próby maszynowe odbywane być mogą.

KONCESJONOWANE BIURA
W Ł A D Y S Ł A W A  GRABOWSKIEGO

w Krakowie, ulica W -ślna L. 7 

BITJRO TECH INTICZME
wykonywuje planv, kosztorysy, sprawdza rńbhunki, pode,mujp się przedsiębiorstwa bujbwfi nowyth 

i przeróbefe. tak w m iejscu jak i na jirowincji.

BIURO OGŁOSZE3ŃT
przyjuure wszelkie ogłoszenia na. wewnątrz i zewnątrz (piasta na własnych tablicach, pośredniczy

w druku, informuje w żądaniu.

M I E S Z K A M

letnich i kąpi°l0WJch.
a a r y ż i a j j p o l a :  (78-?)

M ieszkanie bardzo ładne, *ło l? “0 : ® Pękoi,
przedpokoju, kuchni na U P ?trze ul. Hinga 
Nr. 3 J

BIURO WYNAJMU
pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowinc i, 

O g ł a H s a  < i o  
zaraz :

3 „pokoje, przedpokój, kuchnia frontowe na I I  
piętrze z 2 wchodami, bardzo tanio do wyna­
jęcia  ul. Sebastjana Nr. 4.

2 pokoje z kuchnią umeblowane na t pi«trze na 
miesiące ul. Jagiellońska Nr. U .

S tancja z dużym składem ul. Kanonua Nr. 15.
2 pokoje, kuchnia na 1 p ię ta e  w oficynie, stan­

em duża w podwórcu nr parterze ul. M ikołaj­
ska Nr. 4.

2 pokoje r kuchnia na parterze z widokiem bar­
dzo ładnym, odpowiednie na letnm mieszkanie.
Prądnik biały Nr. 37.

PoKÓj z meblami na I  piętrze ul, Pijai ssa Nr. 4.
P okój z meblami na I piętrze ul. Hijarska Nr, 4.
3 lub 4 pokoje frontowe, 4 okna wychodzą na 

Mały Rynek 1. 4 , przedpokój, kuchnia na I I I  
piętrze. > _

2 pokoje i pok ij na 11 piętrze ul. Bracka Nr. 10.
6 okol, przedpokój, 2 "(„randy, kuchnia na 1

piętrze. Rynek główny Nr. 19.

Pi „Ój umeblowany na I I  l " ? trzo »h Sławkowska

2 pokoje kawalerskie na 1 P*§trze ul, Starowiślna 
Nr l

Pi kój duży z kuchnią na [ piętrzę ul. Kanouna

6  ,ul 8  oto jów , P « « dPokój, k u c b u ia  na I pię­
trze ul. Kanonna 16. J R  ,

2 pokoje umeblowane na I I I  P a trio  od tyłu ul.
Elorjauska Nr. 3. . . .  , ,

2 nokoje, nyża, kuchnia na 1 piętrze, ul. Ja g ie ł-
1 oósk^ Nr-

6  pokoi”, przedpokój, kuchnia na I piętrze ulica 
Marka N r. 9.

10 pokoi, 2 przedpokoje, kuchnia pralnia, pokó j
fila służby n; I 1,12tr£e ul. św. Marka Nr. 5 , 3 .  

2 pokoje, k a c im i  na IL piętrze ul. Krakowska 
Nr. 66.

W»M3iŁ3c’ uu*.' r/c <\
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